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(Sprawy bieżące.)

Dzienniki półurzędowe zajm ują się sp ra 
wami dyplom atycznem i, którem i delegacie 
Wspólne m ają się zajmować, i dochodzą do 
tego rezultatu, że zjednoczenie Niemiec jest 
fciezawodnem, że zadaniem  Austrji jest, nie 
Występować p rzecie  temu dziełu (jak  gdyby 
Austrja przeszkodzie mu by ła  w s ta n ie ! ) ;  że 
jest to interesem  ludów A ustrji; że stosunki 
Austrji do Niemiec powinno być przyjaciel 
hsie, gdyż inaczej byłaby sparaliżow aną i 
do niczego niezdolną, m ianowicie do czuw a
nia, aby spraw a wschodnia była pomyślnie 
rozwiązaną. Od tego załatw ienia zawisł, w e
dług pism  m inisterjalnych, byt narodowy 
W ęgrów i Polaków , a zatem Niemcy, W ę
grzy i Polacy powinni w delegacjach w spól
nych ręk a  w rękę  działać ku utworzeniu 
dobrych stosunków z państw em  Niemieekiem, 
co będzie praw dziw ie austrjacką polityką.

Pozostaw iam y tę kw estję na boku , bo 
trzeba wiedzieć, eo pow iedzą Prusy, a g łó
wnie jeszcze niew iadom o, czy się delegacje 
zbiorą, t. j. czy R ada państw a, a głów nie 
Izba posłów delegacje te obeszle. Jeżeli a- 
dres wj padnie w duchu centralistycznym , to 
gotowi ustąpić federaliści, a może i Polacy 
jeszcze przed wyboram i do delegacyj. Już 
dzisiaj posłowie dalm acey nalegają na swo
ich delegatów w Izbie posłów, aby w skutek 
rozpisania wyborów bezpośrednich w Cze
chach perzueili Radę państw a, a Vatcrland 
nam aw ia do togo ftderalistów , i kto wie, 
czy P etrino  ich zatrzym ać zdoła. Jeżeli zaś 
adres w ypadnie nie po myśli ccntralistów , o 
eo truano, bo będą mieli w iększość, albo 
B ism ark potajem nie zaagitu jc , to centraliści 
gotowi nie obesłać delegacyj. W szelako nic 
jeszcze nie wskazuje na pew ne, aby zebranie 
delegaeyj n e przyszło do skutku . Zwołanie 
icb przed dokonanemi w Radzie państw a 
wyborami (sejm w ęgierski już dawno w y
brał) w skazuje, że rząd jest pewnym swego.

Jak  niespodzianie P olu ik  przechyliła się 
znacznie ku Polakom, tak  pism a centralisty 
czne opływ ają teraz w serdeczności i g rze
czności dla Polaków. Ja k  dh*go to Dotrwa ? 
Za tydzień  znowu Pressy obie będą lżyć w szy
stko w Austrji. eo n ie  jest nieruieckiem. Dzisiaj 
przeraził ccntralistów  zapow iadany kongres 
poluko-m oskiew sko-słow iański, choć jeszcze 
niewiadomo, k to  go zwoła, dokąd, i kogo? 
Niewiadomo, czy rząd w samej rzeczy zaka 
zał odbyci, tego kongresu w granicach Au
strji. Gdyby kongres miał się zjechać w A u
strji, to by się zjechał, bo nie potrzebuje 
obradować jako  form alne zgromadzenie. Do 
Tagespresse te legrafu ją  z P ragi ," że gdyby 
się nie zebrał kongres przez Moskali w Dzien
niku Poznańskim  zaproponowany, to zbierze 
się zjazd publieystów słowiańskich.

Tym czasem  spraw a landw cry w Czechach 
zaczyna groźną przybierać postać — na ra 
zie dopiero^w okręgu Królowejdworu (Kbni- 
g inhof). Z Berunia, Horzowic i Zbirowa 139 
obowiązanych do landw ery odmówiło przy
sięgi. Zarządzono śledztwo, w ysłano tam  woj
sko. Szczegóły jeszeze n iew id o m e.

W  W iedniu wywołały ogromne wzbu
rzenie m iędzy dziennikarzam i dwa w ypadki. 
Forst.adtzeitung skonfiskowano przed kilku 
miesiącami za artykuł o byłym  m inistrze 
W idm anie, i wytoczono postępowanie objek- 
tyw ne. Sąd zatw ierdził konfiskatę, uznawszy 
w artyku le  istotę zbrodni zaburzenia pokoju 
publicznego, ale z tym doda tk iem , że nie 
można antorowi, który się zgłosił, im putow ać 
winy. W skutek  tego prokurator w ytacza r e 
daktorow i odpowiedzialnemu proces o prze
kroczenie ( Uberirełtung) z powodu niedbałego 
nadzoru, pomijając autora artykułu , a p o ń e- 
waż tylko zbrodnie i przestępstw a należą 
przed sądy przysięgłych, pozwano redaktora 
przed sąd urzędniczy, i skazano na 2 tygo
dnie aresztu i 300 złr grzyw ny. Je s t to ja 
wne pogwałcenie ducna ustaw y o sądach 
przysięgłych — bo albo była z b ro d n ia , to 
w tedy sąd  urzędniczy nie je s t kom petentny; 
albo niem a zbrodni, a w tedy i redak to r nie 
popełnił przekroczenia n iedbałośu

Ale już podobny fak t w ydarzył się w 
P radze ; tam  jednak  szło o redaktora cze
skiego, więc pism a w iedeńskie milczały. D zi
siaj jed n ak  w niebogłosy krzyczą. Okazuje 
się, że ja k  noweię, na mocy której sądy iak 
p ostęp u ją , utw orzył dr. H erbst jako poseł, 
tak  ten niespodziany w ykład  jej on sam 
podaai proauratorjom  jako  m inister spra- 
wiedfiwości.

Drugim faktem  jes t uw ięzienie dwóch 
redaktorów w iedeńskiej Z u k u n ft , pisma fede- 
ralistycznego za zbrodnię stanu, dopełnioną 
w w ydanym  przed kilku  dniam i numerze, w 
artykule  jakiegoś S łow aka węgierskiego. Czy
taliśm y ten artykuł, i zrozumieć nie możemy 
trw ogi prokuratorji w iedeńskiej.

N agle te legrafu ją  te raz  z P rag i, że 
z W iednia nakazano prokuratorom  zaniechać 
w ytaczania postępow ania objektywnego.

W iadomość, jakoby ks M ettcrnich, po
seł austrjack i w P aryżu , otrzym ał polecenie 
udać się wespół z lordem Lyonsem , posłem 
Angielskim, do głównej kw atery  pruskiej 
w celu pośredniczenia m iędzy m ocarstwam i 
w°jującem i, zbija urzędow a Prager Ztg. ka- 

gorycznie. Pow iada ona, że A ustrja jak  
dawniej tak  i teraz z całej duszy pragnie 
przyw rócenia pokoju, ale jeszcze się nie czu
je  pow fłana. w pierw szym  szeregn ■występy- 
Wać do akgji pokojowej. Ale spytam y: dla

czego M oskwa czuje się do tego pow ołaną? 
Wrszak nie je s t silniejszą od A u s tr i i! Z ap e
wne A ustrja obawia się, aby B ism ark  nie 
raczył pom inąć z lekceważeniem nsing Austrii.

Centraliści, mianowicie Volksw irtfm hoft- 
licher Perein. usiłu ją  A ustrję w ciągnąć do 
niem ieckiego Zw iązku ełowego. Na to obu 

! rza się nawet Koma Płesse Rzecz ciekawe, 
czy rząd da dym isję radcy rm nisierjalneuiu, 
H ofkenowi, który był spraw ozdaw cą tego 
wniosku. Aby te u wniosek popierać, trzeba 
być obranym  z rozumu i patrjotyzm a au- 
strjackiego. G dyoy ten w niosek się ziścił, 
oderw ałyby się W ęgry, a  A ustrja  zostałaby 
przez Niemcy zrujnowaną.

M inister wojny, jen. K uhn, m a się po
dać do dym isji; ty lko  czeka zebran ia  się de
legacyj, aby  uspraw iedliw ić nadzw yezajne 
w ydatki, jak ie  w tym roku Dorobił. N astępcą 
jego ma być jen. G yulay-Edelsheim , o ktć 
rym pow iadają, ź.e je s t zdolnym o rg an iza to 
rem . Jeśli się jed n ak  nie n.ylim y, je s t on 
naczelnym  inspektorem  jazdy, a stan jej nie 
dowodzi bynajm niej zdolności p. inspektora.

Poliiik p ragska  poświęca nowy artykuł 
spraw ie porozum ienia m iędzy Polakam i a 
M oskwą, k tó rą  w ostatnich czasaeh poruszo
no ze strony liberalnego stroum etw a mo- 
sl iew skiego w B irżeifych Wied,., w Golosie, 
a wreszeie w znanym  liście pewnego wolno- 
dumea moskiewskiego, ogłoszonym  wr D zien
niku PoznańslDm. To eo pierw otnie pow ie
d zia ła  Polmik w tym  przedm iocie, musiało 
do żywego dotknąć oburzyć każdego Po
laka , i uznaliśm y też za obow iązek nasz, na
piętnow ać należycie ten sposób trak tow ania 
obchodzących nasz naród kweatyj ze strony 
organu p. R iegera, zapow iedzieliśm y także, że 
gdyby Poliiik w  tym  samym tonie chciała na
dal pisać o nas, m usielibyśm y pomijać 
jej głos pogardliwein m ilczeniem. Lecz 
w sobotnim num erze zupełnie już inny 
duch wionie fe rozumowań tego pisma: już 
uam m e radzi P o liiik , abyśm y dla miłości 
zgody z M oskalami w yparli się dobrowoln;e 
najśw iętszych uczuć naszych, nie pisze o nas 
z tem  sym patyeznem  niby, a w grancie rze
czy im pertynenckiem  politowaniem, nie test 
iej a rtykuł trzym any w tonie owej jakiejś 
szyderczej pyszałkow atośei, niby mentora, 
przekonanego o swej wyższości —  teraz już 
nie pisze tak Poliiik. W ięe chociaż jeszcze 
wiele m ożnaby mówić i pisać, zanim przy- 
szłoby do jakiejś zgody między naszym a 
czeskim sposobem pojm ywania stosunku P o l
ski do Moskwy, z uznaniem podnosimy teraz 
jednak głos czeskiego pisma, w ypow iadający 
wiele praw d eo do warunków , przedw stę
pnych, którym  koniecznie w ypada .uczynić 
zadość, nim będzie można na serjo brać pro
pozycje ugodowe między nami a Moskalami. 
Przyznaw szy, że dotychczas nie ma żadnych 
oznak, aby sfery wpływowe w Moskwie m y
ślały na praw dę o zmianie polityki w zglę
dem Polski, pisze P oliiik  w dalszym c ią g u :

„Przypuściw szy jednak, ź.e rząd moskie 
weki me je s t obcym dążeniu do p -jednania 
z Polakam i, to słusznie w ym agają Polacy, 
aby to nie ograniezało się tylko na pustych 
słowach, ale aby przecież dano im jak ieś 
fak tyczre  rękojm ie tych chw alebnych inten- 
cyj. „Związano nam  ręce i uugi, zakneblo
wano usta, abyśmy przemówić nie mogli, i 
każą nam traktow ać o pojednanie!" — mówi 
jedno z pism polskich, i n ik t uie może o d 
mówić mu słuszności. Jeżeli Moskwa istotnie 
myśli o pojednaniu z Pniakam i, nieeh zado
kum entuje tę  zm ianę w sw ojej polityce w o
bec nich więcej ludzkiem  postępowaniem w 
zajętych przez siebie częściach Polski."

P a n s l a w i z m .

i.

Im bliźszem staje się ui zeezywi 
stnienie jedności niemieckiej, tera gor
liwiej Moskale i epropagowani Czesi w 
imię jakiejś „jedności słowiańskiej na
kłaniają nas do zgody z Moskwą, a to 
celem skuteczniejszego odparcia prze
wagi feutonow . N ikt jednak  nie usiłu
je  bliżej wniknąć w warunki, w może- 
bność owej łączności, bo n ik t nie wierzy 
w prawdopodobieństwo przywrócenia 
harm onii między panem , dla którego 
siła zawsze stoi przed prawem i słu
sznością, a jego niewolnikiem, k tóry  
za szczęśliwego uważać się winien, je
żeli mu dozwolonem będzie oddać ży
cie w obronie swego prześladowcy.

Dużo oddawna, a zwłaszcza w o- 
statnicj chwili mówią nam o panslawi- 
zmie, i ze stron wielu, syrenim  głosem 
wabią nas do niego, a w istocie n ikt 
nie chce nas bliżej i otwarcie zaznajo
mić z swemi dążenirmi, każdy bowi ;m 
obłudą i egoizmem kierując się, musi 
ukrywać swe cele, aby modz siły in 
nych dla siebie wyzyskać; to też zale
dwie domyślać się nam tylko można, 
do czego istotnie zmierzają propago
wane przez apostołów panslawizmu m y
śli. Postanowiliśmy przeto nad kwestją

i powyższą obecnie zastanowić się, wy- 
| kazać różnicę zapatryw ań, jakie zacho- 
| dzą między dążącymi do panslawizmu, 
I przedstawić, jak  niebezpiecznym dla 

naszej sprawy ów m ajak ułudny, przez 
Moskwę wspierany, a następnie ozna
czyć odpowiednie do tego stanowisko, 
jakie zdaniem naazem Polsce zająć wy
pada.

W najszlachetniejszy sposób tłóma- 
czą sobie panslawizm Słowianie połu
dniowi, a raczej mówiąc wyraźniej, Ser
bowie. Posiadając samoistność państwo
wą, wyobrażają oni sobie panslawizm 
w ten  sposób, że do istniejącego teraz 
w zarodzie państw a serbskiego przyłą
czone być powinny wszystkie okoliczne 
austriackie i tureckie ziemie słowiań
skie (trójjedi ne królestw o Kroacji, Sła
wonii i Dalmacji, a wreszeie i Słowe
nia m oże, dalej Bośnia i Bułgarja) 
w nowożytne W i e 1 k o-s e r  b e k i e pań
stw-o, mające należeć do federacji in
nych państw słowiańskiego plemienia, 
lecz w stosunku równurzędnośoi, to jest, 
bez dopuszczenia hegemonii k tórego
kolwiek z innych słowiańskich utworow 
państwowych. T en sposób tłum aczenia 
sobie zasady panslawizmu, znajdujący 
swój wyraz w program ie wywierające
go na calem połudmu Słowiańszczyzny 
potężny wpływ stowarzyszeuia polity
cznego p. n. Serbska omladina, której 
zasadami kieruje się obecnie także po
lityka  rejeneji serbskiej, mocno sprze
ciwia się czesko-moskiewskiemu wykła
dowi panslawistycznej idei. J a k  już bo
wiem nadmieniono wyżej, Omladina me 
życzy sobie bynajm niej nadmiernego 
rozwielmożnienia się któregokolw iek 
innego państwa słowiańskiego,co w szcze
gólności odnoś: się do M?skwy. P ra 
gnąc, aby wszystaie wybitniejsze ple
miona słowiańskie miały zagw aranto
waną samoistność polityczną w ja k n a j-  
czyściejszem rozumieniu tego wyrazu, 
p ragną Serbowie rekons^ytucji Polski, 
k tórej istnienie konieczne jest dla m iar
kowania Moskwy w zapędach, arcynie- 
bezpiecznych dla je j słowiańskiej braci, 
nie mogącej wystawić ta k  silnej armii 
jak  ona. Panslawistyi zny program  Ser
bów da się więc streścić w następują
cych kilku słowach: Federacja pań
stwa Moskiewskiego (z granicam i po 
Dunaj) Wi< lko-serbskiego, Polski i k ra 
jów k o ro n y ’św. W acława w stosunku 
równorzędności dla utw orzenia przeciw • 
wagi federacjom ludów germ ańskiej, 
romańskiej i skandynawskiej rasy, ja- 
koteż państwu Dowogreckiemu z stolicą 
w Oarogrodzie.

Program  ten zniweczyć, a zam ia
ry  S e rb ó w  na swą korzyść obrócić, 
usiłuje, Moskwa przez liczne zastępy 
p łatnych  ajentów podróżujących po 
krajach południowej Słowiańszczyzny; 
zabiegi zaś jej osłabiają pracę serbskich 
patrjotów  i mniej oświeconych mie
szkańców prowincyj Naddunajskich na 
stronę Moskwy przyciągają; w Serbii 
naw et samej Omladina w pracy swej 
liczne znajduje przeszkody ze strony 
Moskwy.

Czesi bezustannie na pokrew ień
stwo ludów słowiańskiego szczepu po
wołujący się, programowi Serbów zda
ją się być niechętni, i z pomiędzy Sło
wian najbliżej stają przy Moskwie. Rozu
mują oni, że jeżeli Niemcy nie jedno
czą się na zasadzie obszerniejszej au to
nomii, ale surowy militaryzm pruski 
wiąże je w zbitą falangę czterdziesto- 
milionową. to aby parcie takiej potęgi 
olbrzymiej nie rozsadziło Słowiaństwa 
w ruinę, potrzeba jej przeciwstawić 
organizację zwięźlejszą, niż idealna fe
deracja słowiańskich ludów, majaca na 
swej straży osłabioną długoletnią n ie
wolą Polskę i Czechię, ta rganą wewnę- 
trznem i ferm entam i różnych żywiołów 
narodowych, ziemię tę zamieszkujących. 
Moskwa zaś według nich stanowi goto
wy m aterja ł do rozwinięcia olbrzymich 
sił, ktorem i dotychczas kierują dzier
żący w Moskwie najwyższy s te r  cywi
lizacji i wojskowej adm inistracji, nie
mieccy knltu rtregery . Czesi przeto licząc 
na wysoico rozwinięte wykształcenie in
telektualne masy narodu czeskiego, co 
nadaje temu ludów- wielką siłę eksten-

zywną, pragną wyprzeć Niemców z do- 
tychczasowybh stanowisk, iakie w Mo
skwie zajmują, zi-iweczyć przy pomocy 
ultrasów  mosk.ewskich ich wpływy, i 
tym sposobem stać się duszą fizycznej 
potęgi Moskwy.

Gotowi są oni rozpłynąć się w 
idealnerr pojęciu Słowiaństwa, a to wy
rzeczenie się ze strony Czechów indy
widualności narodowej, pochodzi z naj- 
egoistyczniejszych pobudek : oni po
prostu chcą tern stać się dla Słowiań
szczyzny, ozem dziś są Niemcy dla 
Moskwy — jej panami, przez zawła
dnięcie fizyczną potęgą carstwa. Wszecb- 
słowiańskie państwo przedstawiają sobie 
czesko-moskiewsey panslawiści tak . jak  
Bism ark wyobraża sob:e den alldeu- 
tschen Weltstaat jako zbitą massę, zwią
zaną bodajby krw ią i żelazem wr or
ganizm tak  jednolity, jak  n. p. zwią
zek północno-niemiecki. Rozbicia S ło
wiaństwa na drobniejsze państw a Czesi 
nie życzą sobie wcale, silnie rozw inię
te poczucie indywidualizmu narodow e
go u Polaków, poczytują za najfa tal
niejszą przeszkodę dla swoich idei, a 
z tąd  prędzej Moskwie w jej dążeniach, 
jak  nam dopomagać do zadość uczy
nienia naszemu programowi narodowe- 

zgodni. Wedle opinii zagorza-rru
łych panslawistów czeskich Polacy z 
„separatystycznemi* — jak mówią — 
zachciankami swemi są po p rostu  
zdrajcami słowiańskiej spiawy.

Ju tro  wykażemy, co przez pansla 
wizm rozumieją Moskale i jak ie  wobec 
tegc należy nam zająć stanowisko.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
Łom ża d. 8. października.

Niedawno byliśm y tu pod wpływem 
w rażenia z powodu m orderstw a dokonanego 
przez strażn ika ziem skiego na biednym wło
ścianinie. S trażnik ten z m iasteezka Nowo
grodu (nad N arwią) napotna! w lesie, nieda 
leko tegoż m iasteezka, sołtysa z poblizkiego 
sioła, od którego dowiedziawszy się, że nie
sie do kasy rządowej stokilkanaśm e rubli 
podatku ze swego sioła, zadał mu k ilkadzie
sią t eięć tępym  pałaszem, gdyż w ieśriak  
rozpaczliw ie się bronił. Zab:‘wszy meszezęśli 
w eso i zrabowawszy pien iądze, trupa ukrył 
w zaroślaeh. W ypadek zrządził, że zbrodni 
tej był świadkiem  żyd podróżny, idący dro
gą, który z gęstw iny lasu przypatryw ał się 
m orderstwu. S trażm k ukryw szy trupa, napo
tka ł tego żyda na drodze, i pod pozorem 
szukania przem ycanego ty to n iu , rewidował 
go, w nadziei znalezienu, przy nim pienię- 

»y. Pieniędzy nie znalazł, ale defraudow aną 
tabakę, której starozakonny m iał p rzy  sobie 
ukrytych k ilk a  paczek. S trażnik  przyareszto- 
wal za to żyda, i zaprowadził do burm istrza 
w Nowogrodzie. Tu starozakonny z nienacka 
przybliżyw szy się do s trażn ik a , wydobył z 
pochwy jego p&łasi zbroezony we krw i, i 
opowiedział o całem zdarzeniu.

Podobnego rodzaju w ypadki nie są u 
nas rzadkością. Głośne m było m orderstwo 
pod w sią T ataram i w Tykocińskiem . dopeł
nione przez strażriks. od wódki, Chytrofiu- 
mowa. W roku zeszłym jeden  strażnik ziem 
ski i sołdat zamordowali i zrabowali szyn- 
karza  we wsi Zabiele, położone; na drodze 
z Łomży do S taw isk. O samych rabunkach 
i kradzieżach dokonyw anych przez tych s tró 
żów bezpieezeństw a publicznego, już nie m ó
wimy, bo naw et w jednej okolicy, k tóż by ł
by je  w stanie wyliczyć i opisać. W  każdej 
gm inie i m iasteczku kilku znajduje się po 
dobnych opiekunów. M ają oni rozległą w ła
dzę i drobiazgowe instrukcje, jak śledzić i 
szpiegować m ieszkańców, rewidować i a re 
sztować podróżnych, prześladować czarne su 
knie ko h ie t, pilnować kazań po kościołaeh 
czy nie buntownicze, i ezy podczas odnia- 
w iauyeh z urzędu modlitw za carską rodzi
nę wszyscy powstali, k to  nie wyszedł z k o 
ścioła, lub nie drzym ie. Ciekaw ą jest r zeezą 
być na nabożeństw ie niedzielnem w w iejskim  
kościele. Tu żandarm i chodzą ciągle po 
świątyni, oglądają czy wszystko w porządku, 
zazierają do książek nabożnych czy nie za 
kazane, dow cipkują i brzękają  pałaszam i. B y 
łem świadkiem  we wsi Ratkach, ja k  dwaj 
strażnicy kułakam i i szturehańeam i ciągle 
budzili w iejskie niew iasty , k tó re  drzem ały  
podezas odm aw ianych m odlitw  za cara i jc 
go rodzinę. Po kazaniu  strofow ali proboszcza 
w zakrystji, że nam aw iał z a m b o n y  Ind, aby 
zapisyw ał się do tak  zwanej w strzem ięźli
wości od w ódki, dow odzili bowiem, że to 
jest wym ierzone przeciw  rządowi, który, w ła
śnie w tym  czasie w ypuszezał w dzierżawę 
karezm \ w łościańskie W reszcie po nabożeń 
stwi ! odebrali od k ilku  o«ób a między niemi j 
do p. Gutow skiej ze wsi Kołomyi pisaną ! 
książkę do nabożeństwa, tak ie  bowiem mo- ; 
cMitewuiki surowo są zakazane

N iezm iernie ciekawym  dla Listom  obe ! 
cnych czasów, będzie k ieayś ZDior w szy

stk ich  przepisów  adm inistracyjnych i policyj
nych m oskiew skiego rządu. Będzie to w swoim 
rousaju  p raw dziw e arcydzieło. C zytałem  n ie 
dawno przepis, że opłacać należy nie tylko 
pozwolenie trzy m an ia  broni m yśliw skiej, ale 
nawet archeologicznej, do żadnego użycia 
niezdatnej, i tak o w ą tak  ja k  nowożytną sk ła 
dać rządow i należy g d y  rozkaże. N iedawno 
sraarły o b /w a te l w Ł om żyńskiem , Adam 
Rozwadowski, op łacał rocznie po rubli szesć 
od każdej z k ilku  staroży tnych  halabard  i 
włóczni, przechow yw anych przy bibliotece 
jako pam iątek  rodzinna, i sk ład a ł je  rządow i, 
gdy osooom pryw atnym  zabroniono po siad a 
nie broni.

Nie mam tu m iejsca opisyw ać wam roz
m aitych skandalów , jakich się zdarza  m nó
stwo eo chw ila w naszem mieście i okolicy. 
Przed godziną n. p , nim “iadłem  do n ap isa 
nia tego listu, w idziałem  jak  prowadzono do 
kozy włościanina, k tó ry  uderzył biczem osła  
plądrującego w  jego wozie, a  należąeego do 
gubernatora. Nr próżno w ieśniak tłóm aezył się, 
iż nie wiedział o dostojeństw ie guberaator- 
skiego osła, k tóry  sam opas chodząc po m ie
ście robi co mu się podoba, a  eała  policja 
m iejska więcej czuwa nad jego n ie tykalno 
ścią, niż ludzi.

K ilka tygodni temu przypędzono tu r a 
zem do Zaeharowa, naczelnika dyrekcji n a 
ukowej 30 ludzi, oskarżonych o pokątne na
uczanie wiejskiej dziatwy czytania i p isan ia  
po polsku, co ;e s t surowo zabronione. Byli 
to po w iększej części włośeianie, k tórzy  u- 
czyli własne swoje dzieci, lecz wyśledzeni 
zostali na  tej zbrodni przez ziem skich s tra 
żników. W iadomo bowiem, że przepisy po 
zw alają jedynie  rodzicom posyłać azidći do 
szkółek gminnych rządow ych, w których uczą 
ty lko  po m oskiewsku. Pom im c, !że to byli 
rolnicy i czas najw ażniejszych robót w polu , 
Zacharów  kazał w sadzić tych ludzi do kozy 
i ty lko z powodu braku  funduszu do ich  ży 
wienia. tudzież gdy żony i dzieci ich u fo r
mowały obóz przed m iesukam em  naczelnika 
ośw iaty gubern.alnej — wypuszczono b ieda
ków po tygodniu.

Cóż dopiero mówić o sk tn d a lacn  wię
kszych rozm iarów, których przyczyną jest 
najczęściej naiogowe opilstwo w szystkieh 
wyższych i niższyeh ezynowników, pow ta
rzających ezęsto narodow e swoje p rzy sło w ie  
„pil’ i umierat’, nie p i f  toźe umierał’ — tak  
łuczsze p i t’“. N iedawno uciekł z Łom ży 
nasz w ice-gubernator, pu łkow nii E ngelhard t, 
narobiw szy około 300 tysięcy złotych długu, 
la t bowiem k ilka  pił i zbytkow ał na k red y t, 
którego nikt bez narażenia się na zem stę i 
prześladow anie d y g n ita rz a , odmówić nie 
mógł. P rzyw iodło to do bankructw a kilku  
uczciwych rzem ieślników i kupców naszego 
m iasta W pijaństw ie odznaczają się szcze
gólniej naczelniey powiatów. K ap itan  Je - 
wrejnów, naczelnik pow iatu m azowieckiego, 
wieeznie b ęd ąc-p ija ry  po m ies.ącu nie byw a 
w binrze. Niedawno w ypraw iał on ban
kiet z powodu swoich imienin. W śród ban
dy czynowników swego binra urządził w y 
cieczkę ku wsi M ichateom, gdzie w polu 
zająwszy szopę, posłał dc m .ejseowego dz ie 
dzica po k ilk a  garncy  okow ny i rane p o 
trzebne do uczty prowizje. Gdy dostaw iono 
ze dworu wszystko żądane, M oskale up iw 
szy się . wszezęli między sobą gw ałtow ną 
zwadę i bitwę, a naszedłszy dom dziedzica, 
tego samego, który przed godziną dostarczył 
iiu żądaną na ucztę rekw izycję, zelżyli go. 
poturbow ali i pow ybijali okna. Do m iasta 
powiatowego W ysokie M azowieckie, rezy- 
deneji znanego nam naczelnika Jew rejnow z, 
przybył pew nego razu budow niezy gubernii 
łom żyńskiej, A straehanskoj, a upiw szy się na 
ohiedzie u goszczącego go naczelnika, pobił 
się z lego pomocnikiem. Przyczyną tej a- 
w antury było, że gdy  A stracnańskoj ener
gicznie dowodzi", iż rząd aby na zawsze 
zapobiedz buntom , powinien w yrżnąć w szy
stkich obyw ateli k ram , to pomocnik naczel
n ika, k tó ry  roeznie m iał k ilka tysięcy rubli, 
z samych łapów ek od obywateli swego po
w iatu , oburzył się na budowniczego i naplw ał 
mu w oczy, poczem nastąp iło  ODustronne 
w zajem ne policzkowanie. Nic dziwnego, że 
lud w iejski, stojąc? m oralnie i obyczsiowo 
nieskończenie wyżej od czynow ników  mo- 
sk iew sk ich j,żadnego  uszanow ania dla ńieb 
m ieć nie może i z oburzeniem spogląda na  
spodlonych rabusiów swycb kieszeni.

Z Saksonii d. 15. październ ika.
(G ) Miesiąc już dzLioi upływ a ja k  Pru- 

saej stanęli pod P aryżem , a  do tąd  bom bar
dowania, i tórem m iastu grożą od trzech ty 
godni, nie rozpoczęli. Z tak  długiej odwłoki, 
nie należy przecież w nioskow ać, ażebv P-u- 
sacy zrzekli się p ro jek tu  zdoDyeia m iasta i 
całą czynność sw oją ograniczyli do osaczenia 
jego murów. Z grom adzają oni najcięższego 
kalibru d z ia ła , olorzym ie moździerze, sypią 
szańce, robią jećnem  słowem przygotowania 
do uderzenia na miasto ze w szystkich stron. 
Przygotow ania te  atoli ida nadzwycza, powoli. 
Ruch na kolei żelaznej do N iem iec , k tó rą  
posiadaią w swoim ręku odbyw a się bardzo 
uicregularnie. W nocy pociągów nie w y p ra 
w iają , dniem  idą one z pół szybkością, eią- 
g!e bowiem wolni strzelcy w yciągają szyny 
lub rzucają na nie kam ienie i drzewa. P ru- 
saey dla zabezpieczenia sieb’e, wożą od s ta 
cji do stacji zakładników  z miejscowej ludno



ś c i ; m yśleli, że pow stańcy swoich rodaków 
nie zechcą narażać na zgubę i zaprzestaną 
psuć kolej. Gdy przekonali się, żo środek ten 
sk u tk u  nie robi, ogłosili, że za każde uszko
dzenie kolei rozstrzelanym  będzie jeden z za
kładników . I zapewne wykonają groźbę, F ran 
cuzi bowiem nie mogą pozwolić na regularny 
ruch koleją. My się dziw im y, że dotąd z 
w iększą energią nie wzięli się do jej zepsu
cia. Zepsucie kolei więcej w tej chwili zna
czy, niż w ygrana bitwa Jeżeli bowiem prze
tną  najeźdźcom komunikacje, to ani dział ani 
żywności nie przywiozą.

W tych miejseaeh, gdzie końmi, lokomo 
bilami lub lokomotywami, używ anem i na zwy 
czajnych drogach, przewozić m uszą swe trans 
porta, omijając zawalone tunele lub zerw ane 
mosty, tracą więcej czasu, niż na całą  drogę, 
tam zaś, gdzie deszcze rozmoczyły ziemię, 
wstrzymać musieli zupełnie przewozy. N aj
trudniejszą m ają p rzepraw ę od N anteuil, gdzie 
się kończy kolej, na pozycje w około P aryża 
przez miejscowości nierów ne i poprzecinane 
przekopanem i drogami, N apraw ianie dróg, tu 
neli zajm uje siły całych pułków , które za

m iast się bić, ciężko pracow ać m uszą o chło
dzie i o głodzie.

Pow iadam y o głodzie, bo chociaż p ru 
skie dzienniki starannie ukryw ają  wiadomość
0 niedostatku w arm ii, nie nlega przecież 
wątpliwości, że w niej już głód zapanow ał. 
Dowództwo p rusk ie , którem u odmówić nie 
można jenialnej myśli, stanowczości, pilności
1 znakom itego prow adzenia całej tej kam pa
nii, przerachow ał się przecież. M niemając, że 
Paryż nie będzie się b ro n ił, pędził arm ię 
pod jego m ury bez m agazynów  żywności, 
spuszczając się na rekw izycje- K ilkadziesią t 
tysięcy  konnicy rozpuściło po ta ta rsk u  za 
gony po F rancji i zabierało  chłopom bydło, 
konie, ehleb, owies i siano. Przez jak iś  czas 
udaw ało się tak ie  gospodarstw o. Gdy atoli 
Niemcy objedli cały k ra j, k tóry  zajęli a po
łowę jego zasobów zm arnow ali, okazało  się, 
źe w ysłanie w ielk iej arm ii w kraj n iep rzy 
jacielski bez w ielkich kolum n prow ian
tow ych było błędem , k tóry  się fa ta lną  k lę
ską zakończy, jeżeli F rancuzi, nie zrażeni 
p rzew agą n ieprzyjaciela, nie przestraszeni 
jego okrucieństw em , psuć będą drogi, n ap a
dać na wozy z ży w n o śc ią , na patro le, na 
furażująee oddziały  ; jeżeli system  obrony, 
k tóry  zastosow ali do obrony P aryża  przez 
spustoszenie jego okolic, przeprow adzą w szę
dzie, gdzie się tylko wróg okaże. Praw da, 
że w ojna taka  zada w ielkie rany własnem u 
krajow i, że może doprowadzić do tego, że 
kam ień na  kam ieniu nie zostan ie , gdy idzie 
atoli o ocalenie ojczyzny i o jej niepodległość, 
nie ma ofiary, przed k tó rą  cofnąć by się 
należało. Moltke w ysiał już rozkazy do N ie
miec zalecające dowóz żywności. Lecz je 
dna kolej, ja k ą  m ają Prusaey w swem po
siadaniu, tak  b y ła  zajętą przewozem  wojsk 
i m aterjału  oblężniczego, że transport pro
wiantów m usiał być tym czasow o odłożonym. 
Ponieważ zaś przekonano się, że naw et po 
uskutecznionej dostawie m aterjałów  oblężni- 
C7.yob, jedna linia, n ie w y sta rczy  na przewóz 
potrzebnych prow iantów  dla w yżyw ienia 
k ilk ase t tysięcy ludzi, więc rozkazano w y
tężyć w szystkie siły  na zdobycie Soissons, 
i fortczek nad granicą belgijską, k tóre ta 
m ują kom unikacje na drugiej linii, wiodącej 
do Niemiec.

Tym czasem  pod Paryżem  blady głód 
pokazyw ać się zaczął. Żołnierze bez cbleba, 
bez mięsa, karm ią się ziem niakam i, których 
m ieszkańcy nie zdążyli wykopać, i winem, 
k tó re  tu i ówdzie w piw nicach opuszczonych 
domów znaleźli.

Nadejście oddziału furażującego jest pra 
wdziwem św iętem  pomiędzy żołnierzami. Gdy z 
W ersalu, gdzie założono m agazyny z prowian 
tam i, przyszłą na pozycję cokolw iek chleba a l
bo k iszek  grochowych, jak  specjałam i dzielą 
się okruszynam i. G dy m ała k iszka g rocho
wa daną jest na objad d la  trzech ludzi, jest 
to już praw dziw ą ucztą. W ostatnich dniach 
zm uszeni byli dowódcy uwalniać ze służby 
pozycyjnej żołnierzy d la  w ynalezienia sobie 
żywności. Po kilku w ięs lub kilkudziesięciu 
wychodzą na w ypraw ę szukając czasem o 
kilka mil kaw ałk a  chleba. Gdy taka czereda 
z wilczym apetytem  w padnie do wsi, z k tó
rej ludzie nie uciekli, ze zw ierzęcą dzikością 
napastuje m ieszkańców o żywność. W ypraw y 
tak ie  sta ły  się już i sta ją  ciągic powodem 
do krw aw ych zajść i w końcu sprowadzić 
m uszą zwolnienie dyscypliny i dezorganiza
cję w ojska.

G łówna kom enda w W ersalu więcej 
też teraz  zajęta już je s t w ynalezieniem  spo
sobów utrzym ania olbrzym iej swej arm ii niż 
oblężeniem  m iasta. D ziałania wolnych 
strzelców, niedopuszczająeych zaprow ianto- 
wania, a k tórzy  się już w bliskich okolicach 
P aryża pokazyw ali, rozkazała bądź co bądź 
powstrzymać. Bez litości w ięc żołnierze 
m ordują każdego, k tóry  się im w ręce 
dostanie.

W  okolicy Ram bouillet, pełnej lasów, 
rozpoczęli Prusacy z wolnymi strzelcam i le
śną wojnę, bardzo nam dobrze znaną z 1863 
roku. Major pruski v. Beumen przetrząsa tam 
lasy, k tóre  służą za fortece chłopom, rew i
duje wsie, podpala domy, i wiesza ludzi. We 
wsi St. Lćger za to, że strzały z lasu zabiły 
dwóch huzarów a pięciu raniły, rozstrzelał 
sześciu jeńców, dlą w iększego zaś przeraże
nia ludności trupów  pow iesił na drzewach w 
dół głowami. Proboszczowi miejscowemu za
powiedział, że jeżeli jeszcze raz wolni strzel
cy napadną na Prusaków , to go wraz z me 
rem także powiesić każe.

Prusacy mniemają, że okrucieństw em  po
wstrzym ają partyzantkę. Snać dziejów nasze
go powstania nie znają. Gdyby je  znali, 
mmejby wierzyli w skuteczność doraźnych 
egzekucyj, w palenie wsi oraz zagród chłop
skich. W szakże n nas teror moskiewski za
palił obopólną nienawiść w płomień, który 
gorzał ośmnaście miesięcy. Bez owej okrutnej 
energii Moskali powstanie trw ałoby kilka 
miesięcy. Nie nlega także wątpliwości, że po
stępow anie Prusaków , niegodne cywilizowa
nego narodu, wojnę francusko-niem iecką bar
dzo przedłuży.

Zwycięztwo Niemców pod Orleanem
(11. października) i przeparcie nowo sfor
mowanej francuskiej arm ii za L oarę , zapo- 
bieży chwilowo niedostatkow i, jak i panuje 
pod Paryżem . Pozwoli bowiem Prusakom  ro
bić bezkarnie rekw izycje w urodzajnej p ro
wincji Beauce, słynącej z pszenicy, owsa, 
oraz w ielkiej produkcji owoców, w ina i j a 
rzyn. Posiadanie więc O rleanu, m iasta w iel
ce bogatego i położonego w bardzo ważnym 
pod względem  strategicznym  punkcie, w pły 
nie na polepszenie stanu arm ii pod Paryżem  
i zabezpieczy jej tyły.

P rusacy posuwają się na Zachód ku 
Bretanii, gdzie spotkają się z ludnością od
ważną, w ytrw ałą, nie um iejącą ustępować 
przed wrogiem kraju i relig ii. W B retanii 
pospolite ruszenie przyszło do skutku. Gdyby 
ludność N orm andji i F landrji ruszyła się z 
równym zapałem  ja k  w Bretanii, gdzie po
dobno księża ludności p rzew o d zą , łatw o by
łoby uorganizować na północy F rancji arm ię, 
któraby się kusić mogła o danie stolicy od
sieczy.

Z B ordeans donoszą, że 4. października 
O rense na czele hiszpańskiego legionu wszedł 
do tego m iasta wśród radośnych owacyj ludu.

Lyon przygotowuje się do obrony. 
Zaburzenia tam  ucichły. Przywódzcy so
cjalistów albo um ilk li, a lb o , ja k  CIu- 
suret, ów aw anturniczy am erykański jenerał, 
schronił się w Genewie. Ludność okazu
je  się poważną ja k  w Paryżu. Na placach od 
rana do wieczora obywatele ćwiczą się w ro 
bieniu bronią. Robotnicy obok kupców i p a 
nów sypią szańce. Przechw ałek nigdzie nie 
słychać, a usposobienie odpowiednie jest gro
źnemu położeniu, w jakiem  się piękna F ran 
cja znajduje. Prócz kilkudziesięciu tysięcy 
gw ardzistów  narodowych, Lyonu bronić bę
dzie 20000 m obilgardów i 25000 regularnego 
żołnierza.

Pokazanie się wojennej francuskiej floty 
kolo Helgolandu zaniepokoiło Niemców, k tó 
rzy nie spodziewając się powrotu Francuzów, 
usunęli z brzegów i z portów torpedosy, działa 
i inne środki obrony. Nie przypuszczają, a- 
żeby po pierwszej w ypraw ie, odznaczonej zu
pełną bezczynnością, i po zniesieniu blokady, 
francuska flota odw ażyła się atakow ać Wil- 
lielm shafen, i blokować ujście E lby albo W e
zery. Po co więc p rzy b y ła?  Oto jak  mnie 
się zdaje, po to, ażeby odebrać ochotę n ie
mieckim wojennym statkom  do działania. 
Niemiecka flota rozzuchwalona bezczynnością 
i odpłynięciem francuskich statków , w ybierała 
się na brzegi francuskie. Times angielski, pod- 
budzający ustawicznie Niemców na Francuzów, 
zachęcał niem iecką flotę do chw ytania kupiec
kich o k rę tó w , które z Anglii i z A m eryki 
broń przew ożą do F rancji."  Poprobójcie, mó 
wil do nich, w szakże skonfederowani Ame
rykanie w ystąpili z trzem a sta tkam i prze
ciwko flocie północnych Am erykanów , a ile 
im szkody zrządzili?" Niemcy zdaw ali się 
ulegać pokusie. Ażeby zaś w chwili, w k tó 
rej pruska arm ia od lądu postępując, zbliża 
się ju ż  ku miastom portow ym , nie w zięła 
Niemców ochota otworzenia sobje przez mo
rze drogi transportow ej, pow róciła flota fran 
cuska na morze niem ieckie.

W B rukselii utw orzoną została ajencja 
telegraficzna pruska. Poleeono jej rozszerzać 
wiadomości nieprzychylne dla Francuzów i 
i mogące zaszkodzić im w opinii Europy. 
D latego ostrożnie przyjm ujcie wiadomości tej 
ajencji.

Schlesische Z ty. w num erze 486 w ko
respondencji z P etersburga doniosła, że car 
nie przyjął petycji od świętojureów, którą do 
niego ze Lwowa, zapewne ze skargam i na 
Poiaków  i na rząd austrjacki w yprawili i 
podobnie ja k  dwie poprzednie petycje, także 
od nich pochodzące, polecił zostawić bez o d 
powiedzi.

Tow arzystw o zaś gospodarskie w W ie
dniu rozpoczęło agitację o wprowadzenie An- 
strji do Zollvereinu. Za jednością handlową 
poszłaby jedność polityczna, i jak  za Menem 
tak  w stolicy naddunajskiej, oraz w Tryeście 
Prusy  by panow ały. Jak  car błagania swic- 
tojurskic, tak Bism ark prośby wiedeńsk.c 
zostaw ił bez odpowiedzi. Prusy w tej chwili 
nie chcą w Austrji panować. Pora jeszcze 
nie nadeszła.

Przegląd polityczny.
A dm irał Fourichon, zrzekając się ogól

nego zarządu nad organizacją wojenną , za 
trzym ał tek ę  m inistra m arynarki, i obecnie 
zajm uje się rozwinięciem działań floty.

Francja pod wielu względam i przypom i
na nam styczniowe powstanie. U nas począt
kowo dyrektorem  wydziału wojny był budo
w niczy, trw ało to jednak nie długo, a zarząd 
organizacji wojskowej powierzono ludziom 
specjalnym . F ranc ja  zaś, owe mocarstwo pod 
w zględem  m ilitarnym  m ające najwyższą sła 
wę, z usunięciem się Fourichona nie może 
w ynaleźć m inistra wojny, i tekę tego prow i
zorycznie objął adw okat Cremieux, 70-letni 
starzec, a obecnie spraw nie Gam betta, czło
w iek najenergiczniejszy bezsprzecznie z po
m iędzy przywódzców dzisiejszych, biegły p ra 
w nik i w ykw intny mówca, ale nie wojsko
wy. Jenerałow ie franeuzcy z takiego stann 
rzeczy nie m ogą być zadowoleni, w idzą oni, 
poniekąd słusznie, ubliżenie dla siebie w tern, 
że osoba cywilna zarządza organizacją w oj
skową.

Porów nyw ając nasze czyny w czasie po
w stania styczniowego z dzisiejszym  stanem 
rzeczy we Francji, możemy być dumni, bo 
w zględnie do warunków , w jakich ruch nasz 
rozwijał s ię , a tych, w których Francja po
zostaje, złożyliśm y dow ód, iż możemy być 
wzorem dla narodów, walczących w obronie 
niepodległości kraju.

Kronika wojenna.
Z pod P aryża. Do Nowej Pressy p i

szą z Sceaux d. 7. p aźdz ie rn ika :
S łyszeliście już oddaw na, że w głównej 

kw aterze ńiemieckiej wszystko zrobiono, aby 
Paryżanom odciąć wszelką komunikację ze

w nętrzną. W iadomo także zapewne, że balo
ny w ysyłane z P aryża są przedmiotem polo
w ania dla Niemców, mianowicie dla ułanów, 
k tórzy  natychm iast gonią w kierunku odda
lania się balonu. Ale ponieważ małe balony 
(z listam i wysyłane) zazwyczaj bardzo wyso
ko się wznoszą, i powiększej części potrafią 
dalej zalecieć od ułanów, to liczba zatem 
przechwyconych poczt powietrznych jest do
tąd  nie w ielka, i jeśli wieje w iatr północno- 
wschodni, w ysyłają z P aryża listy do połu
dniowej F rancji po sześć razy dziennie. Lecz 
ta  bezpośrednia poczta do północnej Francji, 
Belgii, Hollandji i Anglii na lepsze czasy, 
na inny w iatr mnsi czekać.

Źe jednak  zam knięcie P aryża  nie jest 
kom pletne, w nioskuję z opowiadania, które 
słyszałem  z ust tow arzyszącego dziś głównej 
kw aterze pruskiej sekretarza am erykańskiego 
poselstwa.

W edług tego źródła, miał B ism ark za 
prosić do siebie k ilku jenerałów , dow odzą
cych oblęgającem i korpusam i, i w ciągu roz
mowy miał ich prosić, aby przedew szystkiem  
daw ali baczność na to, by n ik t z P aryża  nie 
mógł przekroczyć linii osaczenia, nie będąc 
spostrzeżonym i zatrzym anym .

W odpowiedź na prośbę zaręczali jen e 
rałow ie, że osaczenie je s t  kompletne, że na
w et mysz niepostrzeżenie nie mogła by się 
przem knąć mimo forpocztów pruskich, i że od 
ośmiu dni nie mogło być do P aryża  nic przy- 
niesionem, ani ztam tąd wyniesionem. Bis
m ark słuchał tych zapewnień z uśmiechem, 
potem w yjął z kieszeni dwa dzienniki fran
cuskie z dni uplynionych, które Bóg wie, w 
jak i sposób dostał, i podał je  panom jene
rałom.

Jeżeli więc Bism ark (mimo wiedzy je 
nerałów) potrafi komunikować się z Paryżem , 
to juśeić nie tak  trudno zapewne okolicznym 
m ieszkańcom znosić się z Paryżem .

Jeden z naezniejszych i najlepiej uorga- 
nizowanyeh oddziałów France-tireurs k rąży  
w okolicy Creil i Senlis. Jak  tylko w iększa 
siła nieprzyjacielska zbliży się, zn ikają oni 
z powierzchni ziemi najzupełniej, niech że 
się tylko oczyści z wojska okolica, znów 
wolni strzelcy są kolo Creil i Senlis, gdzie 
napadają na małe kolumny prowiantowe, po
cztę połową i pojedynczych maroderów, 
gdzie dopinają celu swojego całkowicie, czy
niąc niepew ną wojskową kom unikację w tej 
okolicy, i niepokojąc ciągle nioprzyjaeiela.

D rużyna tęgich zuchów, k tóra na kolei 
S trassburg-N anteuil w yryw a podczas nocy 
szyny kolejowe, utrudnia Prusakom  nieskoń
czenie więcej szybkie i szczęśliwe oblężenie 
Paryża, niż cała arm ia Loary.

P otyczka pod St. R em y, O po
tyczce wojsk badeńskieb podaje Landesztg. 
badeóska następujący opis, datowany z Eti- 
val 7. października: Maszerowaliśmy z Lon- 
golsheim do B arr pośród Wogezów, ztam tąd 
do Saales i Senones, i w krótce doszliśm y do 
Raon de 1’ E tape i E tival. Dnia 4. bm. spo
tkaliśm y w W ogezach wolnych strzelców ; w 
lasach drogi były nie do prz.ejśeia, porobiono 
wszędzie zasieki. D nia 5. kom pania nasza 
była w potyczce pod Raon, gdzie z francuskiej 
strony padło 15 ludzi. N asza kom pania nie 
miała chwała Bogu żadnej straty .

Wczoraj zetknęliśm y się z nieprzyjacie
lem kolo N om patetire ; liczył on 12.000 woj
ska liniowego, m iał prócz tego gw ardję ru 
chomą i wolnych strzelców, a także 6 dział. 
K om pania 12 musiała pomienioną wioskę za
jąć, a my byliśmy posłani dla wspierania. 
W ioska była wziętą, gdy nagle nieprzyjaciel 
rozwinął w ielkie siły.

, W alczyliśm y w wiosce przez cztery go
dziny, trzem a nawrotam i przeciwko 2000 lu
dzi, potem otrzym aliśm y posiłki, i w tedy n ie 
przyjaciel znów uderzył na nas. Nie opuści
liśmy jednak wioski mimo wielu rannych i 
zabitych. Cała nasza brygada zam ieszana była 
w bitwę, która przez trzy  godziny jeszcze 
trw ała i skończyła się porażką nieprzyjaciela. 
W ielu jeńców i broń zdobyta, były owocem 
zwycięztwa. Staliśm y ośm godzin w najsil- 
niejszem deszczu kul, które z lasu i z do
mów padały, i w ystrzelaliśm y wszystkie swoje 
naboje. S traty  po obu stronach są  w ielkie."

Z opisu tego spostrzedz można, źe pier- 
sze telegram y pruskie, trąbiące o wielkiem 
zwycięztw ic Badeńczyków, zaw ierały więcej 
przechw ałek niż prawdziwej treści.

B alony. Jotirnal ofjiciel podaje szcze
gółowe daty  co do organizacji służby balo
nowej w Paryżu. Balony dzielą się na obsa
dzone (baliom montęs) i balony nieobsadzone 
(baliom  libres). Balonami obsadzonemi eks- 
pedjują depesze urzędowe i inne pisma w a
żne, można ich używać także do podróży 
dla ważnych osób rządowych, i k ieru ją nie 
mi specjalnie w ykształceni aeronauci. U rzą
dzono osobną stację do obserw ow ania k ie 
runku w ia tru ; utworzono także szkołę aero- 
nautów.

JSordd. Allg. Zły., urzędowy organ p ru 
ski, popełnia tę  nikczmność, nie pierw szą i 
nie ostatnią zapew ne, iż denuncjuje Irlan d 
czyków, dążących w szeregi formującego się 
we Francji irlandzkiego pułku ochotników, 
jakoby głównym  celem ich by ł rabunek i 
obdzieranie rannych M ałoduszną tę denun- 
cjację podłą drukuje ten pierw szorzędny or
gan prasy pruskiej rozstrzelonem i zgłoskami!

Z  M e tz  otrzym ał Journal d ’ Amiens 
następujący list:

„Położenie m iasta i wojska dotychczas 
całkiem  dobre. F un t chleba kosztuje 20, litr 
w ina 75 centymów. W  hotelach bardzo p rzy 
zwoity obiad dostanie za 3 franki, a na jw ię
cej za 5 franków naw et zbytkow nio można 
jadać. P raw da, że mięso wolowe drogie, ale 
za to koniny mamy dosyć i wszyscy się 
przyzw yczaili. Innych gatunków  m ięsa jest 
obfitość. Kawa, cukier, czekolada, owoce 
w cale nie podrożały. Mozela dostarcza m nó
stwo ryb. Brak soli jest kłam stw em . Gdyby 
jej naw et zabrakło, to Metz posiada żródlisko 
soli bardzo obfite. Żebraków  nie ma. T w ie r
dza może się trzym ać jeszcze kilka m iesię
cy. A rm ia m arszałka liczy około 100.000 
ludzi bitnych, doskonałych i pełnych patrjo- 
tyzm u, k tó rzy  na w szystko gotowi.

„Bazaine w ogóle stracił około 3Q,QOO

ludzi. Dnie 14., 16. i 18. sierpnia p rzy p ra 
wiły go o mniej więcej 15.Ot)') rannych, Duie 
31. sierpnia i 1: w rześnia (b itw a pod Nois- 
se rille ) 750 rannych, a pomiędzy tym i ra n 
nym i znajduje się jeszcze około 1000 P ru 
saków. Codziennie robi wycieczki dla furażu 
i prow iantu, co się często udaje. Połowa na
szych rannych już wróciła do szeregów, a 
tyfus szpitalny, k tó ry  w Prusakach tak w iel
kie budził nadzieje, trw ał w ogóle tylko 14 
dni.“

Bezczelność* pruska dochodzi do 
zenitu sw o jego :

Pruski Staals Anzeiger w części urzędo
wej zam ieszcza „rozporządzenie generalne", 
jenarlnego nrzędu pocztowego (północnonie- 
mieekiego), tej treśc i: że od „niejakiego czasu 
zaczynają coraz powszechniej używać do za
m ykania listów  kopert zupełnie zalepianych, 
k tóre  ty lko z mozołem i s tra tą  czasu a na
wet nie bez uszkodzenia treści dadzą się o- 
tw ierać. P rzy  licznej korespondencji pokazuje 
się to być bardzo dotkliw ą niedogodnością. 
Zatem urzędy pocztowe nasam przód własnych 
listów urzędowych nie m ają przesyłać w 
owych zaklejanych k o p e rtach , a potem zre
sztą nie przeszkadzając je j w wolnym w y
borze k o p e rt, przy sposobności działać (ein- 
w irken) na publiczność w sposób odpowiedni, 
gdyż można p rzy p u śc ić , że wielu adresatów  
także już doznało nieprzyjemności owych 
kopert."

Rozporządzenie generalne, datow ane z 
Berlina 9. października 1870, podpisane przez 
p. Stephana.

B itw a pod Metz d. 7. paźdzler.
Stalsanz. tak ie  daje spraw ozdanie urzędowe
0 znakom itej wycieczcze Bazaina.

W ieś Remy, położona od Metz na lewym 
brzegu Mozeli sta ła  się znów dnia 7. b m. 
celem zaczepki nieprzyjacielskiej, czy to, że 
Francuzi w ypośrodkowali słabsze obsadzenie 
lewego brzegu Mozeli; czy też że sądzili 
łatw iejszą mieć rozpraw ę z landw erą niż z 
gw ard ją  lub linią. D nia 7. po południu o 
godzinie 1. w yparli się w silnych oddziałach 
pod M aison rouge na St. Rem y, Les P etites
1 Les G randes Tapes. Tam  zatrzym ały  były 
forpoczty dywizji K um m era pozycje swe za
ję te  2 października. S taranie, aby te pozy
cje mimo liczebnej przew agi nieprzyjaciela 
utrzym ać, nie było uwieńczone dobrym  sku
tkiem  przy pierwszem  silnem natarciu  jego, 
chociaż wojsko nasze rozwinęło niezm ierną 
w ytrw ałość i najśw ietniejszą odwagę. P r a 
wie rów nocześnie z zaczepieniem  na lewym 
brzegu Mozeli, nastąpił a tak  dem onstracyjny 
mniej natarczyw y i słabszem i siłam i w yko
nany na praw ym  brzegu na I. korpus w po
zycjach pod Servigny i Noisseville i na 
X. korpus na liniii M alroy Charloy ; tu p rzy 
szło jednak  tylko do ucierania się arty lerji 
i strzeleckich oddziałów. W yraźnie nie miał 
teu a tak  innego celu, jak  odwrócenie uwagi 
oddziałów stojących na praw ym  brzegu od 
zam iarów nieprzyjacielskich, k tóre  chciał na 
lewym wykonać, a m ianowicie przeszkodze
nie odkomenderowaniu tych oddziałów na 
drugi brzeg Mozeli.

Pomimo to przeszły pod Argancy pułki 
piechoty nr. 16 i. 57. z korpusu (brygada 
W edell) przez Mozelę, aby tu taj zaczepić 
nieprzyjaciela z lewege skrzydła wspólnie z 
dyw izją K um m era, równocześnie zaś zacze
piły  z prawego skrzyd ła  pułki piechoty 
•nr. 8. i 48. z I I I  korpusu, opanow ały i u- 
trzym ały  się w Bois de W oippy, znajdu ją
cym się na lewem skrzydle  nieprzyjaciela, 
dotarły  jeszcze dalej aż pod B ellerue i za
groziły  tak  mocno nieprzyjacielskie lewe 
skrzydło, że przy współdziałaniu dywizji 
Kum m era i brygady W edella na front n ie 
przyjaciela, m usiał tenże zajęte zrazu i 
dzielnie utrzym yw ano pozycje opuścić. O ko
ło godziny pół do siódmej były tc pozycje 
znów w naszem posiadaniu. W aga bitw y 
była na lewym brzegu, eo się  już z naszyeb 
s tra t w ykazuje. Po tym brzegu w ynosiły 
one nie mniej jak  1350 ludzi, podczas, gdy 
po praw ym  ty lko  80. Najwięcej s tra t po 
niosła dyw izja K um m era, prawdopodobnie 
przy zdobywaniu na p iczątku pozycji straży 
przednich. O ile się znów III . korpus od
znaczył, dowodzi najlepiej ta  okoliczność, że 
między ogólną s tra tą  1 -'i5 ludzi, poległo 13 
oficerów.*

Siły zbrojne Moskwy przedstaw ia 
w ydana świeżo w Berlinie broszura, jak  n a 
stępuje :

W roku 1860 czynne wojsko m oskiew 
skie składało się ty lko z 361.000 żołnierza 
z 856 d z ia łam i; rezerwa zaś z 290.000 żoł
nierza z 640 działami. D zisiaj samo wojsko 
czynne wynosi tyle, ile przed la ty  wynosiło 
razem  wojsko czynne z rezerw ą.

Znajdująca się w europejskiej M oskwie 
piechota wynosi 492.000 żołnierza; bataliony 
strzelców 20.000, jazda liczy 33.000; arty le- 
rja  28.000 żołn. z 141 baterjam i; a inżynie- 
rja  liczy 11.500 ludzi.

Ogółem więc Moskwa ma w Europie 
584.500 żołnierzy z 1128 działami. Jeżeli do 
tego dodamy stojące w K aukazie wojsko, 
okaże się siła zbrojna 688 000 żołnierza z 
1304 działami.

Rezerw y właściwej, to jes t, czynne w oj
sko bezpośrednio w spierających arm ii Mo
skw a teraz nie posiada, a oddziały wojska, 
noszące tę  nazwę m ają przeznaczenie w yćw i
czenia rek ru ta  i m ają stałe kadry .

Prócz tego Moskwa ma wojsko lokalne, 
a mianowicie 25.000 załóg forteeznych i 6000 
arty lerzystów  fortccznych, dalej 46 batalio
nów w ojska liniowego stacjonowanego w o- 
kręgach  w ojskowych w Kaukazie, w T urkc- 
stan ie  i w Syberji. B ataliony te mogą być 
użyte do służby garnizonow ej, do bronienia 
miejsc obwarow anych, jakoteż do wycieczek 
przeciwko nieprzyjacielow i. Jestto  więc żo ł
nierz równie zdatny do służby fortecznej jak 
i polowej.

W ojsko nieregularne sk ład a  się z 15 
oddziałów , m iędzy tem i 12 oddziałów  tak- 
zw anyeh kozackich. Najważnieiszemi między 
tem i są oddziały dońskich kozaków, liczące 
66 pułków  jazdy  i 14 bateryj po 8 dział.

Kozacy kubańscy liczą 28 pułków jazdy, 
11 pułków piechoty i 6 bateryj konnych.

Jtseszta Kozaków, ^przeznaczonych d0 sjnżtl,
pogranicznej i wewnętrznej tworzy 50 pułk^)’ 
jazdy, 23 batalionów piechoty i 7 baterji 
konnych.
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—  M urjerek lw ow ski. Dziwna rof 
| siadła się w tym Lwowie m artw ota od czs^ 
j jak  wytężonem okiem śledzić poczęliśmy g*3''
| towny bieg wypadków, przesuwających się 
J swiecie i zobojętnieliśmy na wszystko, co niej#1 
I wojną obfitą w niesłychane powodzenia i klęski

W dzień nierobuczy a ponury i wilgotny, js‘ 
ostatn ia  niedziela, można tu  było d o p ra li ( 
umrzeć z pudów, a okoliczność iż dzisiaj tf 
jemy jeszcze, głównie zawdzięczyć należy d°‘ 
brym wiadomościom z Paryża i Metzu, jakW! 
w sam czas nadesłanym nam tu ta j na pokrt8-] 
pienie umysłów. Marnotrawca przedstawił11! 
dnia tego w teatrze, liczną też zwabił P® 
blicznosć, i jaką  taką nastręczył jej rówoi^ 
rozrywkę. :

Ju tro  we środę odegrają w tea trze  Dl 
wotkę p. Sardou na dochód p. Ju liana  ^  
koszewskiego, złożonego właśnie ciężką 
mocą. Publiczność lwowska w dobrej nie*5 
wodnie ma pamięci gorliwą działalność teg°j 
a rtysty  na scenie narodowej. Nie jedną 
chwilę, spędzoną w teatrze, zawdzięcza tal*"' i 
towi i pracy jego , dziś więc nie mnieszp 
uczynić swoje, kiedy na nią przyszła kolej1 
Spodziewać się tego należy tein bardziej, ,! 
dyrekcja dochód z tego przedstawienia przeze5 
cza na wysłanie schorzałego artysty  na kiń5 
cję do Sosawa, by wzmocniwszy nadwątplfllli 
zdrowie, z dawnem zamiłowaniem i gorli^# 
ścią oddać się mógł swemu zawodowi.

W  niedzielę przez kilka godzin biegał P1’ 
mieście pies wściekły, pokąsał kilka inny^ i 
psów i dziecko małe na Zielonem, gdzie f  
też kijami zabito. Upr/.ątacze rozwinęli wić 
dnia tego wielką czynność i wszystkie poJeJj 
rżane psy zabrali do obserwacji weterye*1 
ryjnej.

T urysta jakiś opisujący w fejletonie Cza# 
swojo podróże, wynurza się między innenu 
tem, iż nie inoże pojąć wystąpień dziennika1 
stwa lwowskiego przeciw teatrowi niemiecki® 
mu i jedyną drogę ku pozbyciu się takowej? 
upatruje w podniesieniu sceny polskiej *l 
Lwowie. Nie rozpatrzył się snać w stosunka1 
fundacji Skarbkowskiej szanowny turysta, gd.̂  
i najlepszy te a tr  polski nie wyruguje ze sceł! 
lwowskiej Niemców, opartych o przywileje 
ogromne subwencje, aż nadto wystarczające 
utrzym anie lichych sił teatralnych, choćby t>ł 
wet udział publiczności był tak  słaby, iżM 
tea tr  ten żadnych dochodów nie miał z pre' 
dukcyj swoich. Zgadzamy się z nim zresZt: 
zupełnie w tem, iż d o b r y  tea tr polski w1 
Lwowie byłoy bardzo pożądany i uważaliśr: 
to zawsze za coś bardzo naturalnego, że pr* 
warunkach tak  szczęśliwych jak tutejsze, na*1 
te a tr  p o w i n i e n  być świetny. Dlaczego t v 
kim nie jest, niech odpowie za nas wszechwł* 
dny kurator, książę Karol Jabłonowski, kD'1 
rego opinia publiczna od dawna czyni wył* 
cznie odpowiedzialnym w tej mierze. Co 
do teatru  niemieckiego , nie zostaje nam t* 
w rzeczy samej inny sposób pozbycia się teg5 
pasożyta, jak  wywieraniem najwyższej presj1 
na niechętny nam w tej sprawie W iedeń, 1 
dlatego wraz z publicznością całą powiadam}' 
Precz z teatrem  niemieckim !

— Spis zm arłych we Lwowie d° 
17. p aździern ika: Ludwika Deinian wdoW*<
46 la t na raka macicznego ; T . Kozłowsk5 
zarobniea. 58 la t na suchoty, Jan  Kilian z*' 
roanik, 38 lat na słabość B rig ta ; Barbar*, 
Breitw izer zarobniea, la t 20 na gruźlicę; JÓ- '  
zef Żółkiewski zarobnik, 26 lat, na durzycę i 
Marja Czerny żona ślusarza, 47 la t na pQ' 
cb liznę.

W  K rak ow ie d. 15. m d  wieczo
rem widziano zorzę północną.

— - Teatr. Mieliśmy w piątek jeżeli nie ope
rę polską, to przynajmniej próbę opery. Przed
stawiano Jaw nutę z piękną i oryginalną muzy
ką M oniuszki, z mniej za to pięknem libret
tem Publiczność zobrała się bardzo licznie, ' 
dyrekcja m iała nowy dowód, że starania jej 
około pozyskania lepszych śpiewaków i śpie
waczek opłaciłyby się niezawodnie. Byłby też 
to jedyny także sposób ostatecznego zwalcze
nia opery niemieckiej ze wszystkiemi jej Gall' 
majerkami całego świata

N a tem samem przedstawieniu piątko- 
wem powtórzono komedyjkę: K ażdy wiek mó 
swoje prawa. Komedyjka w całości odegrana 
była bardzo dobrze. Pna. Romana Popielówn* 
zachwycała publiczność grą sw o ją : P. Le- 
szezyński był także lepszym niż dawniej pe
dagogiem i z młodą uczennicą swoją stano
wił wyborną i komiczną parę. P . Wolański 
był dzielnym, co się zowie, porucznikiem.

—  W  B ernie na Morawie d. 13. bm< 
ogromne szkody zrządziła trąb a  pow ietrzna,. 
pozrywawszy dachy z kamienic, parkany, po- 
obalawszy kominy i drzewa, a n aw et całe do
my. K ilka osób zostało znacznie skaleczonych-

—  Z  Sanoka oduieramy liczne zażale
nia na niedochodzenie listów do tamtejszych 
adresantów. Użalający się nie są wszakże pe
wni, czy poczta miejscowa, czy też inne win
ne są temu, i proszą o rozpatrzenie tej kwe- 
stji sz. dyrekcję poczt.

—  K on cert p« G órskiego. Lwó* 
tego roku nie będzie się mógł uskarżać n* 
brak zabaw, a szczególniej koncertów. Nieza
długo odbędzie się koncert Towarzystwa mu
zycznego, koncert przyjaciół sceny narodowej; 
koncert p. Wieniawskiego, i wreszcie koncer4 
p, Górskiego. W szakże to dosyć jak  na po
czątek !

O statni z tych kocertów odbędzie się po
dobno już w przyszły czwartek. Jak  słyszeli' 
śmy, p. Górski odegra sławną sonatę T arń ' 
niego p. t. „Le Trille du diable". Jest to pełu9 
fantazji i wzniosłości kompozycja z początk9 
X V III. wieku, jest to dzieło tak  trudne d° 
pojęcia i wykonania, że tylko pierwszorzęd®1 
skrzypkowie niem się popisują. Z ciekawości* 
więc wyczekujemy tego koncertu, i szczerz® 
nań publiczność zachęcamy.

N a tym koncercie ma w ystąpić po*fl



pierwszy przed polską publicznością panna 
Kram er, m łoda, znakomita śpiewaczka lwowska.

— D r o h o b y c z ,  15. października. W 
jednym z dawniejszych numerów podała Gaz. 
Nar. wiadomość z Drohobycza o zawiązaniu 
się tu Towarzystwa w celu założenia tea tru  
amatorskiego. Dziś wywiązuję się z nader mi
łego obowiązku, uzupełniając powyższe donie
sienie następująeemi wiadomościami:

Szczupłe fundusze zabrane w drodze sub
skrypcji, staw iały w dalekiej perspektywie 
pierwsze przedstawienie, które, jak każdy po
czątek, z wielkiemi miało do wałczenia t r u 
dnościami U nas największą trudnością były 
pieniądze. Otóż Rada miejska drohobycka, która 
już tylokrotne dała dowody, że zawsze i wszę
dzie w pierwszem staje miejscu, gdzie tylko 
chodzi o wspieranie celów dobroczynnych, tak 
też i tym razem zawotowała na najgwałto
wniejsze potrzeby urządzenia tegoż tea tru  
300 złr. subwencji, a oprócz tego przyjęła 
opiekę nad nią. Tej więc okoliczności zawdzię
czamy, że pierwsze przedstawienie nastąpiło 
zeszłej soboty; składało się ono z dwu kome- 
medyjek „Niebezpieczny człowiek“ i „Zerwany 
m ost“. k tóre poprzedził prolog, wiersz oko
licznościowy, wygłoszony przez samegoż autora, 
pana K., którego niezmordowanej pracy i wy
trwałości, byt am atorskiej sceny narodowej 
zawdzięczamy. Na tydzień przed przedstawię 
niem były już prawie wszystkie miejsca roz- 
sprzedane, sala nie mogła pomieścić rozcieka- 
wionej publiczności. Odegranie obydwu kome
dyjek nastąpiło pod każdym względem zada- 
walniająco, to też publiczność nie szczędziła 
prawdziwie zasłużonych oklasiów. Z czystego 
dochodu przeznaczono (>0 złr. na wsparcie u- 
bogiej młodzieży gimnazjum tutejszego, resztę 
zachowano na utworzenie funduszu zapasowego 
tegoż teatru- Całe niemal miasto je s t tak  ży
wo zainteresowane potrzebą utrzymywania i 
wspierania tego tea tru , że przyszłe przedsta
wienie, pomimo bardzo miernych cen wstępu, 
bardzo świetne przyniesie korzyści.

Co to za szkoda, że tak wielkie miasto 
jak  Drohobycz, rozporządzające tak  znacznemi 
funduszami, nie ma sali odpowiedniej dla przed
stawień jak koncerta, odczyty, tea tra , bale 
i t. p. Nie chodzi tu  o salę wytworną ale o 
cztery obszerne ściany, nakryte dachem i ochro
nione od zimna. Mniemamy, że pan burmistrz, 
którego rządom nasze miasto tyle ma do za
wdzięczenia ulepszeń, i w tym względzie zechce 
zadosyć uczynić ogólnym życzeniom. Możeby 
w tym nowym obszernym angielskim ogrodzie, 
nad którego założeniem obecnie pracują, zna
lazł się pod tak ą  salę odpowiedni kawałeczek 
ziemi ? W takiej sali możnaby w dnie słotne 
i zimne, udzielać nauki gimnastyki tak  dla 
młodzieży gimnazjalnej jako też dla straży 
ogniowej. A kiedy już miasto przyjęciem pro
tek to ra tu  nad sceną narodową w Drohobyczu 
tak  świetny zrobiło początek, to  też niech i 
dalej trw a w tem szlachetnem przedsięwzięciu. 
Kiedy już mowa o scenie narodowej, pozwól
cie i nam Drohobyczanom w ykrzyknąć: P r e c z  
z n i e m i e c k i m  t e a t r e m  we  L w o w i e !

Przy tej sposobności niepodobna mi prze
milczeć, że R ada miejska na jednera z da
wniejszych posiedzeń uchwaliła nadać prawo 
obywatelstwa honorowego staroście drohoby- 
ckiemu, p Edwardowi Czerniakowi, a tym 
czynem udowodniła najlepiej, że umie oceniać 
zasługi męża -— który na trudnem swem s ta 
nowisku urzędowetn, umie czuć i działać po 
obywatelsku.

Od kilku dni bawią w naszem mieście 
panowie koncesjonarjusze kolei żelaznej Chy- 
rów-Drohobycz-Stryj. Głównym ce[em ich po
bytu  jest ułożenie się Z gminą tu tejszą o plac 
pod dworzec, który ze strony gminy niezawo
dnie będzie Towarzystwu bezpłatnie odstąpio
ny. Tak gmina tutejsza, jako też tutejsi prze
mysłowcy. oceniając pod względem merkantyli- 
cznym ważność,i doniosłość tej kolei, zamyślają 
z znaczniejszemi kapitałam i przystąpić do te 
go przedsiębiorstwa.

—  T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e j  1>°" 
m o c y  o f i c j a l i s t ó w  p r y w a t n y c h  we
dług sprawozdania W ydziału centralnego za 
III. kw artał roku 1870 liczyłg po koniec wrze
śnia r. b. 2568 członków rzeczywistych z 4704 
udziałam i czyli roczną wkładką 18 816 z ł r . ; 
członków wspierających 631 , dobrodziejów 13, 
Stan m ajątku funduszu stałej zapomogi w 
gotówce i efektach, przechowany w depozycie 
banku hipotecznego, wynosi po dzień 30. 
września r. b. 62.306 złr. 81 ot. w. a. W  po
równaniu ze sprawozdaniem za pierwsze pół
rocze okazuje s ię , iż m ajątek Stowarzyszenia 
powiększył się o 5.249 złr. 74 ct.

Przy tej sposobności nadmienia s ię , że 
w upłynionym kw artale następujące powiaty 
lokowały w banku hipotecznym niżej poszcze- 
gólnione kwoty :

Bircza 1 złr. 67 ct., Brody 120 złr., 
Brzeżany 108 złr. 93 ct., Dolina 9 złr., Gró
dek 50 złr., H usiatyn 69 złr. 36 ct., Ja ro 
sław 250 złr., Kałusz 55 złr. 3 ct., Kołomyja 
7 złr. 2 ct., Kolbuszowa 8 zlr. 10 ct., K ra
ków 49 złr. 49 ct., Limanowa 80 złr., Lwów 
133 złr. 40 ct., Mościska 100 złr., Mielec 21 
złr., Nowy Sącz 34 zlr., Pilzno 66 złr., Prze
myśl 200 złr., Przemyślany 8 złr. 12 ct., 
Rawa 34 złr., 46 ct., Rohatyn 47 złr., Rudki 
45 złr. 24 c t . , Rzeszów 345 złr. 75 ct., 
S kała t 108 złr. 63 ct., Stanisławów 12 złr., 
Tarnopol 80 złr., Tarnów 212 złr. 8 ct., T łu 
macz 67 złr. 76 ct., Wadowice 202 złr., Z a
leszczyki 183 z łr ., Żółkiew 25 ct

W zywa się zarazem członków, których 
zaległości przekraczają term in określony §. 22. 
s ta tn tu  do uiszczenia się z takowych w jak 
najkrótszym czasie; szanowe zaś W ydziały po
wiatów upraszamy, ażeby wkładki za rok 
1868 tylko do 15. grudnia b. r. przyjmowały; 
albowiem po tym terminie każdy członek To
warzystwa z wkładkami za rok 1868 zalega
jący w myśl §. 22. z Stowarzyszenia wykre
ślonym będzie.

W  końcu upraszamy szanowne W ydziały 
podać do wiadomości wszystkich członków w 
pow iecie, iż W ydział centralny doświadcze
niem wsparty, już przyszłej Radzie nadzorczej 
przedłożył wniosek: celem zmniejszenia p ier
wszego okresu la t do otrzymania sta łe j zapo
mogi z 10 na la t 5 ;  ta k ,  iż członek znajdu

jący się w warunkach otrzymauia stałej zapo
mogi otrzyma takową po pięciu latach nale
żenia do Towarzystwa. W niosek ten  będzie 
również zawierał w sobie wymiar pensji i sty- 
pendjów dla sierót.

Doroczne posiedzenie Zak ładu  
im ienia Ossolińskich odbyło się w 
dniu, sta le  na ten cel oznaczonym tj. 12
października o południowej porze. Zbiór o- 
byw ateli obojga płci obecnych tem u posie
dzeniu był bardzo liczny i m ieścił w sobie 
znaczną część inteligencji lwowskiej, jako  
też wiele znakomitości naukowych.

Posiedzenie zagaił ks. Je rzy  Lubom irski, 
kurator zakładu, d ługą przem ow ą, której 
g łów ną treścią była żyw a cnęć knrato rji ze
spolenia zakładu z publicznością, zespolenia, 
z któregoby ja k  najw iększa korzyść p łynę
ła  ta k  dla publiczuośei, ja k  dla zakładu.

P rzyznaw ał książę, że w roku zeszłym 
praw ie nieustannie była zam kniętą bibliote
ka, nie przynosiła wcale moralnego procen
tu, jakiego od niej w ym agać potrzeba, dzia
ło się to jednak  w szystko w celach porząd
ku, k tóry  na przyszłość ma pozwolić na jak  
najobfitsze udzielanie się biblioteki. Oświad
czył ks. że w roku naukow ym  nadchodzą
cym o tw o n y  biblioteka dw ie czytelnie : je 
dną, daw niejszą dla szerszej publiczuośei, 
drugą d la  pracujących ściśle nad źródłam i 
naukowemi. Zakończył w reszcie kurator 
przemowę poglądem  w łasnym  na w ypadki 
polityczne na zachodzie.

W yrozumiałość w ielka, z ja k ą  książę 
traktow ał zarzuty robione urządzeniom  za 
kładu w przeszłym  roku, i oświadczona 
chęć zadośćuczynienia w ym aganiom  publi
czności, zachęca nas do pow tórzenia żądań 
naszych, już w przeszłym roku wyrażonych. 
„ P r a g n i e m y .  a b y  b i b l i o t e k a  o t w a r t ą  
b y ł a  n i e  t y l k o  5 g o d z i n  r a n o ,  a l e  i 
p r z y n a j m n i e j  3 l u b  2 g o d z i n  w i e 
c z o r e m /  Inaczej biblioteka będzie tylko za
kładem  dla pięeiu lub sześciu literatów  lub 
uczonych i dla kilkunastu próżniaków, k tó 
rzy m ają czas w godzinach rannych, w go
dzinach, w których św iat cały oddaje się 
pracy,

Po kuratorze w ystąp ił pan T atom ir i 
przedstaw ił obszerne i dokładne spraw ozda
nie z czynności Z ak ładu  rocznych i z jego 
rozm aitych nabytków . Pan Bielowski starał 
się opisać ciekawsze z tych nabytków Na 
zakończenie pan Małecki zaczął czytać ob
szerniejszą rozprawę o Biblii Szaros-Patackiej, 
z obawy jednak, aby nie znużyć publiczno
ści, słuchającej już od k ilku  godzin różnych 
mów i sprawozdań, poprzestał na odczytaniu 
początkow ych rozdziałów.

G o s p o d a r s tw o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l.

Lwów d. 1K. października ( C e n y  z b o ż a . )  Ko
rzec pszenicy 170 fnt. 8.60—9.— , żyta 100 fnt. 
4.7C .0. , pszenica i żyto (para) 110 i 160 fnt.
—•—-i jęczmień 140 fnt, 4.75 — 5.—, hreozka I40fnt- 
4.50—5.75., owies 100 ft. 3 .30—3.40, kukurndza 
170 fnt. 6.25—6,50. groch 6.25 —6.50 złr., soczewica 
180 fnt. 7.50—7.75., fasola 18i) fnt. 8.25 -  8.50, j a 
gły 180 fnt 9.75- 1050, koniczyna 180 fnt. 40—42 
złr., rzepak zimowy 150 fantów 14.75— 15.— złr., 
rzepak letny 150 fnt. 12.5') —13.— złr., lnianka 150 
funt 10.75— 11.— złr., siemię konopne 120 fnt. 
5.80—6, siemię lniane 150 fnt. 9 50— 19.—, anyż 
rosyjski ctn. 20.50.—21.— złr., anyż plaski ctn . 
13.—13 25 złr., kminek 100 fut, 18.50 — 19.—, zł., 
len 100 fnt. 14—21 złr., konopie 100 fnt. 1)—23 
złr. chmielu 1-10 fnt. 30 — 32 złr., miód z woskiem 
100 fnt. 22.50 23. złr., miód patoka t  0 fnt. 
21.—22 złr., wosk żółty lwowski 100 fut. 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 108— 110 złr., potaż sło
miany 100 fnt, 12.50— 13 złr., potaż drzewny 1( 0 
fut. 15.50— ! 6.50 złr ., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. — złr.,  olej rzepakowy rafin. 10) fnt. 
złr. olej lniany surowy 100 fnt. -—.— złr., olej ko 
nopny surowy 100 fnt —.— złr., olej konopny r a 
finowany 100 fnt - -.— złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. —.— złr., olej z bukwy surowy 100 fnt 
— •— złr., ulej z bukwy rafin. 100 fnt. —.— złr., 
łoju loo fnt, 32 50 33 złr., wiadro spirytusu 
17.5 i 11.75. (Z Izby handlowej )

(G.) Tarnopol d. 12. października. (Spra
wozdanie tygodniowe filii banku hipotecznego). 
Czas zimny i częstokroć dżdżysty, a kartofle 
jeszcze nie wykopane, co jeśli wśród prze
platających deszczów długo potrw a, może 
szkodliwie na wypadek ich oddziałać. Dziś już 
słychać poważne i wiarogodne głosy o psuciu 
się, t. j. parszywieniu, a obok tego nie ulega 
wątpliwości, że ich mniej jak minionego roku. 
Z  powodu prac w polu mamy ciągły brak fu r
manek pod zboże do Złoczowa, co też cenę 
frachtu aż na 80 centów od korca podniosło. 
Je s t to skala tak wysoka, jakiej u nas nie za
pam iętają. Być może, ze t j  je s t ostatniem  wysi
leniem przed otwarciem żelaznej drogi, które 
lna podobno z końcem listopada nastąpić. 
N ieustanna stagnacja w handlu zbożowym nie 
pozwala naszym kupcom robić obszernych za
kupów, ponieważ ani czas, ani też obecne ceny 
nie są po temu. Tak bowiem krajowe, jak  i

zagraniczne ważniejsze targowice przedstawiają 
obraz niezwykłej chwiejności i mało obrotów, 
co daje się domyślać, że głównym objawem tej 
słabości je s t brak zanfauia do bliskiej przy
szłości. T ransakcje zawierają się jedynie na 
chwilową potrzeb spożywaczy miejscowych lub 
dla blizkich młynów, spekulacja zaś dalsza 
wyczekuje pomyślniejszych dla siebie konjunk- 
tu r. Jedno żyto zwraca się w niewielkich par- 
tjach na zachód i zyskuje mało polepszenia. 
Pszenica tymczasem zwraca na siebie mało 
lub wcale żadnej uwagi, być może, że jej o- 
m łot w tej porze jest jeszeze po części wilgo
tnym. Reszta zboża bez popytu i obrotu.

Płacono za korzec: pszenicy wyborowej 
złr. 6 .50— 7.20, pszenicy średniej złr. 6.— 6.75, 
pszenicy z odstawą w paźdz. i grund. złr.
6 .50— 7., za 170 funt. Ż y ta  dworskiego złr.
3 .50— 3.80, żyta włościańskiego złr. 3 .35—3.50, 
żyta z odstawą paźdz. i grud. złr. 3.50— 3.70. 
Żyta dworskiego — interes ożywiony na listo
pad 8 0 —87 cent. grudzień 8 2 —83. L ist. i 
grud. 85 cent. garniec.

^ M F ie d e ń , d 14. października. (Kor. 
Gaz. N ar.)  (Z giełdy zbożowej.) Ciągle trw a
jące mdłe usposobienie na rynkach zagrani
cznych, i obniżanie się cen w Peszcie, roz
stroiły i tutejszy ta rg , skutkiem  czego panuje 
dziś usposobienie mdłe I brak ruchn. Przeda- 
waeo pszenicę o 10 cent i w taniej na mierzycy, 
żyto o 15 oentów, gdyż nie ma popytu ; o ję 
czmień bardzo słaby popyt, kukurudza zanie
dbana, owies tylko trzyma się w cenach.

((?.) 1  z e r n i o w c e  dnia 10. paździer
nika. Pan sprawozdawca z wystawy czernio- 
wieckiej przyrzekł, iż poda listę premiowa
nych, i na obiecance się gkończyło. A  to do
piero byłoby koroną jego sprawozdania, bo 
dla interesowanych nie wielki jeszcze ztąd 
wypłynie pożytek, że publiczność dowiedziała 
się, iż ich okazy „znajdowały się“ na wysta 
wie. Z tego powodu sądzę, że nie zechce on 
odmówić prośbie o wyjednanie umieszczenia 
łaskawego krótkiej wzmiance o jednej z nowo 
powstających polskich fabryk, k tóra na wy
stawie czerniowieckiej wyszczególnioną została 
medalem i dyplomem zasługi. Gdyby p. sp ra
wozdawca umieścił był listę premiowanych, 
nie byłbym natrętnym . Chodzi mi o fabrykę 
machin rolniczych pana Zygmunta Piwko w 
Majdanie Górnym, zostającą pod dyrekcją p. 
J . P . ucznia śp. H. Cegielskiego w Poznanin. 
Chociaż to był może najmłodszy, z licznych 
konkurujących na wystawie zakładów tego 
rodzaju, nowopowstająca fabryka Majdaóska 
nie tylko że nie ustąp iła  miejsca licznym 
okazom zagranicznych fabryk, ale odniosła na
wet zwycięztwo. Przy próbie pługów np. z 
przeszło 90ciu majdaóskie najlepiej odbywały 
swoje funkcje, i one j e d y n i e  zostały p re
miowane. Towarzystwo dla podniesienia ku l
tu ry  krajowej na Bukowinie zakupiło na wy
stawie znaczną ilość przedmiotów z tejże fa
bryki , i porobiło także niemniej znaczne za
mówienia. Ogólnie uznano, że w całej Galicji 
wschodniej nie ma fabryki machin rolniczych, 
mogącej równać się z M ajdańską. Zdaje mi 
się więc, że zakład krajowy, rokujący takie 
nadzieje, zasługuje na parę słów życiliwego 
poparcia, i ten wzgląd ośmielił mię udać się 
z prośbą do szan. redakcji o umieszczenie 
tej wzmianki.

(Pomimo obietnicy sekretarza kom itetu 
wystawowego p. A. Zachara, nie otrzymaliśmy 
listy premiowanych na wystawie czerniowiec
kiej. Nie nasza więc wina, że lista umieszczo
ną nie została. Niech to służy za odpowiedź 
na zarzuty w powyższej korespondencji zawar
te, jakoteż i ua reklamacje z innych stron z 
tego powodu. Sprawozdawca.)

4 e n y  p s z e n i c y  w  A n g l i i  od łat
270. Angielskie czasopismo Farmer zamie
ściło w przedmiecie tym ciekawe dane, które 
tu taj podajemy w sposób następujący:

W roku 1600 cena pszenicy w Anglii 
wynosiła 1 Ł. 17 s. 8 d. za kwarter. W  dzie
sięć la t później (po chwilowem podniesieniu 
się w 1608 r. na 2 Ł. 10 s. 8 d ), 1 Ł. 15 
s. 10 d . ; w 1620 r. 1 Ł. 10 s. 4 d . ; w 1631 
zaś 3 Ł . 8 s., odkąd aż do roku 1640 miało 
miejsce stopniowe zniżanie się ceny, k tóre do
szło wreszcie 2 Ł. 4 s. 8 d. Od tego znów 
czasu , bezwątpienia skutkiem wewnętrznych 
zamieszek, niepokojących kraj pod Karolem 
I . , aż do końca pierwszej połowy X V II stóle- 
c ia , ceny przedstaw iają stopniowe wzrastanie 
i dochodzą 3 Ł. 8 s. 1 d. W  roku 1660 spo
tykam y znowu cenę 2 Ł. 10 s. 2 d., która
w 1670 r. spada na I Ł. i 7 s. Rok 1680
podnosi ją  do 2 Ł., a wreszcie w 1690 roku 
cena pszenicy przedstawia się w ilości niższej 
1 Ł. 10 s. 9 d.

W iek X V III. rozpoczął się przy cenie 
1 Ł . 15 s. 6 d., a zatem przy takiej samej 
niemal co rok 1600. W dziesięć la t potem 
(1710) podniosła się do 3 Ł. 9. s. 4  d., w 
1720 r. znów spadła na 1 Ł. 12 s. 10 d., w
r. 1730 na 1 Ł. 12 s. 5 d., rok 1740 pod
nosi ją  do 2 Ł . 5 s. 1 d.

Z końcem pierwszej połowy X V III. wieku 
widzimy cenę , 1 Ł . 8 s. 10 d. W  następnych 
dziesięciu latach ma miejsce podniesienie się

ceny o 3 s. 7 d., w 1770 roku cena wynosi 
2 Ł . 9 s. 6 d., w 1780 r. 1 Ł  16 s. 9 d., 
w 1790 r. 2 Ł . 14 s. 9 d.

W ielkie uniwersalnej wagi wypadki osta
tnich la t dziesięciu X V III. w ieku, wielka re
wolucja francuska, a potem władztwo Napo
leona I., sprawiły olbrzymie wygórowania w 
cenach zbożowych.

W 1800 roku napotykam y cenę przecię
tną 5 Ł . 10 s. 5 d., w 1801 r. dochodzi ona 
5 Ł. 15 s. 11 d. Cena ta  w X IX . stóleciu 
raz tylko w pamiętnym dla Europy r. 1812 
została przewyższona do 6 Ł . 2 s, 8 d.

Od 1 8 0 0 —1869 roku podajemy szereg 
cen przeciętnych rocznych z każdego dziesiętka 
la t  z tem  nadmienieniem, iż dla większej wy 
razistości wyrażone zostały w szylingach, 
licząc przytem 7 denarów za 1 szyling, a opu
szczając wszelkie kwoty nie przenoszące l-*-6 
denarów.

Cena 1 kw artera 8 buszli, w szylingach: 
Rok najniższa najwyższa

1800— 1810 
1811— 1820 
1821— 1830 
1831— 1840 
1841— 1850 
1851— 1860 
1861 — 1869

57
64
45
39
40
39
4 0

116
123

69
70 
69 
75 
68

T a ostatn ia cena 68 szylingów jes t za 
rok 1869, a 40 za rok 1864. (Ek.)

Rezultat ruchu depesz w urzędach 
telegraficznych w miesiącu lipcu b. r. Jak  
silnie wzrósł obrót depesz przesyłanych tele
grafem skutkiem  obecnej wojny, przedstaw iają 
cyfry wykazu urzędów telegraficznych, należą
cych do obrębu cislitawskiego ministerjum han
dlu. Przyjęliśmy miesiąc lipiec, najżywszy 
ruch w obrocie przedstawiający, a cyfry wy
kazu najlepiej udowodnią nam ten wzrost, 
jeśli wszędzie porównamy go z danemi w tym 
Łamym perjodzie roku zeszłego. 1 tak : Dochód 
w pobraniach za depesze przesyłane wynosił 
sumę 203.465 złr. (o 11.045 złr, więcej ja k  
r. z.), a m ianow icie: za depesze prywatne
195.640 złr., za państwowe depesze 7825 złr. 
Obrót depesz przedstawił się następn ie: depesz 
prywatnych oddauo 254.164 (o 75.664 więcej), 
państwowych 4.015 (8.053 mniej jak ubiegłe
go roku) ; łącznie więc przyjęto 258.179 de 
pesz (o 67.611 więcej), rozesłano depesz pry 
watnych 49.409 a państwowych 4 6 5 , razem 
więc 49.874 (o 9.889 więcej), depesz przecho- 
dowych (Transit-Depeschen) 40.820 (podczas 
gdy w roku 1869 w tym samym perjodzie 
tylko 20.165). W miesiącu lipcu przeto sięgał 
obrót depesz cyfry 348.873 (o 98.665 w ięcej/ 
Podnieść należy, iż obrót depesz prywatnych 
ciągle wzrasta, a depesz państwowych stosuu- 
kowo umniejsza się. W  pierwszem półroczu 
b. r. wpłynęło portorjum  za depesze 1,074.205 
złr., z której to sumy przypada na depesze 
prywatne 1,045.041 złr., na państwowe zaś 
29.164 złr.

— Na wiosnę w bieżącym roku udzieloną 
została koncesja na budowę kolei żelaznej na
zwanej wrocławsko-warszawską, z m. Oels do m. 
Kempna i osady W ieruszowa na granicy król. 
Polskiego. Kolej ta, mająca około 110 wiorst d łu 
gości, w razie przedłużenia jej przez Sieradz 
do Łodzi, znacznie skróciłaby drogę z W ro
cławia do W arszawy. Bezzwłocznie wszystkie 
roboty były rozpoczęte i teraz zostały dopro
wadzone do tego, że na 1. grudnia b. r. spo
dziewane je st otwarcie sekcji od m. Oels do 
W artem berga, a na 1. lipca 1771 r. otwarcie 
całej linii. Dotąd nie słyszeliśmy aby rząd mo
skiewski udzielił upoważnienia na budowę ko
lei żelażnej od W ieruszowa do Łodzi; nie 
można jednak nie mniemać, aby założyciele 
kolei wrocławsko-warsz&wskiej przystąpili do 
jej bodowy, nie m a ją c , jeżeli nie zapewnie
nie to  przynajmniej nadziei otrzym ania .końce 
sji od rządu moskiewskiego.

Ostatnie wiadomości.
Elberfelder Zlg. donosi, i e  zdaje się 

jakoby odstąpiono w pruskiej kw aterze od 
zam iaru bombardowania Paryża,

Wrocławska Gazeta  donosi, że oprócz 
braku żyw ności, zim na i s ło t , dokucza także 
Prusakom  w obozach pod Paryżem  brak  ma- 
te r ja łu  opałowego. P a lą  drzew a owecowo 
na noenycb b iw akach , ale i to już w yczer
pało się. Rozporządzono w ię c , aby z S aa r
brucken sprow adzano w ęgiel kam ienny dla 
użytku  żołnierzy. Zdaje się je d n a k , że na 
rozporządzeniu się skończy. P ierw szą bo
wiem rzeczą je s t sprow adzenie żywności — 
nie mówiąc już nic o amunicji- Mięsa woło
wego niema od 14 dni pod Paryżem  zupeł
n ie , nawet oficerowie nie dostają go, bo 
czego nie z jedzono , wyniszczyła zaraza.

Do „E lberfe lder Z tg .“ piszą z pod P a 
ryża, że w pruskim  głównym sztabie na se- 
rjo zajm yw ano się kw estją  jak  by można 
zaradzić straszliw ym  skutkom , jak ie  w sze
regach niem ieckich w yrządzają słota i zimno 
ciągłe tam  panujące.

LWÓW, z Izby handlowej 
dnia lb. października 

II. Akcje za sztukę 
Kolei gal. Karola Ludwika 

Lwow.-Czerń.-Jasay 
Baiku hip. g'-l. * wpl. 50«/, 

„ krajów, z wpł. 40%
II. L isty zast. za 100 z l  
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4 '/ , w. .i. 
Banku liipot- gal- bV,
Gal. zakl. kred. włość.
III. Obllęi za 100 złr 
Indeijniz.icyjne gafie.
Poż. gtod. z r. 1866 po 7®/o

IV. Mcnety.
Dukat holenderski 
Dukał cesarski 
Napoleendor 
Pól imperjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 16. październ 
Papiery państ. austr
5“/ ,  renta austr. w. a.

„ ,  „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839.

płacę żą dają
złr. wal. e.

238 00 237 00
194 75 195 75
111 60 113 00
00 00 72 00

80 25 81 00
VI 00 71 50
81 00 87 15
85 00 8u 65

72 00 72 60
00 00 100 00

5 84 5 91
5 86 5 94
9 85 9 94

10 00 10 15
1 90 1 96
1 55 I 57
1 83 1 84

122 25 123 50

56 50 56 60
66 00 66 15

236 50 237 00

płacą |żądają
złr. wal. a.

Pożyczka lobr. z r. 1854 84 75 85 25
„ a 1860 91 75 92 00

, 1864 112 50 112 75
„ podatk. z r. 1864 97 00 97 50

Listy zastawne d imen. 119 25 119 50
Ohlig. indemniz. galic. 72 00 72 50

„ „ buków. 11 50 72 00
Akcje bankowe.

Anglo-austrjackie 216 00 216 50
Centralny bank 54 00 55 00
Kredytowy zakład 254 00 256 00
Frnnko-Auslrjackie :i9 on 99 50
Galie, dla handlu i przeui. 00 00 00 00
Generalbank 13 60 74 60
Hipoteczny bank galicyjski 107 50 ooo oo
Krajowy ba .k galicyjski 00 00 00 00
Narodowy bank austrjacki 706 00 707 00
V«reinsbank 90 00 91 00
Akcje przemysłowe.

Budewniez. Towarz. austr. 55 75 56 25
Borysł. Petrol. Comp. 60 00 65 00
Forstpr. Hand. Gesell. 21 75 22 00

Akcje kolejowe.
Alfóldzka 167 50 168 00
Karola Ludwika 227 00 237 56
Północna Ferdynanda 906 r 00 9090 00
Franciszka Józefa 187 75 188 26

Lwowsko-Czerniow. • Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wled.
Lupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia 
Listy zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 6% 
Bank włoaeiańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

. . . .  5*/.
Bank nar. anstr. 5% m. k. 
Bank nar. austr. 6*/# w. a 
Bodencredit w srebrze 5*/< 
Bodencredit w. a. 5*/, 

Kol obi. z pior. 5% 
(wol. od p. d., prc. Brebr. 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r, 186’
Lwow.-Czerń.-Jas. i  r. 1861 

„ „ » z III. em
Rudolfa

płacą lżądają
złr. wal. a.

194 00 194 50
62 25 162 50
65 (10 166 00

Ó80 00 381 00
112 40 172 60
157 00 157 60
156 70 156 25
000 00 000 00
88 25 88 75

87 50 88 0!)
84 50 85 50
71 00 71 75
79 30 80 90
97 75 98 00
93 15 93 30

107 00 107 50
88 00 88 50

88 90 89 20
103 60 103 80
102 00 102 50
99 25 99 50
92 75 93 00
90 25 90 75
90 00 90 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(JO*/, podat. pret. srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowe 
(10*/, podat., pret. w. a )  
"'ibiety dawne 

irdynanda półnoen. m. k, 
a ,  w. a.

Papiery loteryjne
Loay Zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowkie 
„ Keglevich 
„ hr. Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windisch; rSIz.
„ hr. Waldstein 
„ ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 tnark. b- 
Paryi 100 frank.
Londyn 1" ft. szLr. 
Frankf. 170 zł ot w p. N.

płacę | żgdgj 1 
złr. wal. a.

89 75 90 25
111 00 111 25
134 00 135 00

91 25 92 00
99 35 99 50

91 25 92 0
89 00 90 •'0
00 00 00 00

156 75 157 2 /
14 00 16 00
23 00 26 00
14 00 16 00
25 00 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 oo
31 00 33 00

9i 4!( 91 50
00 00 00 60

124 10 124 25
103 95 103 80

W wycieczce z dnia 6. bm. w k ierun 
ku  W ersalu stracili Niemcy ja k  donosi Gaz. 
W rocł. 600 ludzi, w urzędowym  zaś raporcie 

podano cyfrę 16. M ała różnica!
W Gaz. Kol. je s t opis w yeieczki załogi 

fortu Mont Valerien £ z d. 7. bm., w której 
ja k  sam i Niemcy przyznają zburzyli im 
w szystkie prace oblężnicze, w ym ierzone 
przeciwko temu fo r to w i: z w ysuniętyeh bliżej 
szańców pruskich, spędzono po prostu P ru 
saków, inżynierja francuzka podłożyła m iny, i 
tak  je  zniszczyła, a przygotow ane pod baterje  
obłężnicze nasypy oszańcow ane w okoliey 
M alm aison zniszczyła a rty le rja  fortu Mont 
V alerien.

W dniu 10. b. spalili partyzanci pod 
Creteuil w ielkie m agazyny żywności i furażu 
dla koni, przeznaczone dla niem ieckiej arm ii 
oblężniczej pod Paryżem.

W  W ersalu m ają m ieszkańcy obow ią
zek żywić in natura  rozkw aterow anych w 
ich domach oficerów. A ponieważ sam i nie 
m ają co je ść , w ięc muszą w edle przepisu 
pruskiego k o m endan ta  p łacić każdem u z a 
kw aterow anem u oficerowi 6 franków dziennie 
ua wikt. Kto nie m a, wydaje mer kw it na 
jego imię opiew ający. W dniu 7 b. m. w y 
dano takich kw itów  dłużnych na koszta  
wyżywienia oficerów pruskich w sumie 1416 
franków, a z każdym  dniem  sta je  się dro
żyzna sroższą!

We wsi A blair niedaleko P ary ża  w y 
rżnęli włościanie prawie do nogi przybyły 
tam  na rekwizycje szwadron pruskich h u 
zarów . Że wieś spalono później i w yw ie
szano ludzi, ile ty lko udało się złapać P ru  
sakom, rozum ie się samo przez się.

W ydaw any w Tours fraucuzki dziennik  
urzędowy pisze : „Śm ierć jenerała  M oltkie- 
go zdaje się, że isto tn ie zasługuje na w ia
rę. P ryw atna depesza z B erlina  do pewnej 
osoby w Bazylei potw ierdza tę w ie ść / To 
jest n iepraw da.

W  dniu 10. bm. weszedł do Tours le 
gion ochotników am erykańskich. Monileur 
universel pisze z tego powodu : M erci a nos 
frćres des E ta ts-U n is!

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W i e d e ń  17. października (pr.) 

Wedle autentycznych wiadomości istnie
je bardzo naprężona krizis minister- 
ja lna ; dymisja Petriny  i Taaffego jest 
prawdopodobna; blizkiem  jest uzupeł
nienie ministerstwa Potockiego autono- 
m istam i barwy Rechbauera.

F l o r e n c j a  d. 17. października. 
W łoski m inister spraw zewnętrznych, 
Viscointi-Venosta, poseł francuzki Senard 
i Thiers konferowali dziś długo. Thiers 
wyjeżdża jutro do Francji.

Dekretem królewskim zniesiono 
rzym ską granicę cłową, drugim dekre
tem  uregulowano sprawę m onetarną w 
byłem terytorjum  papiezkiem. (Papiez- 
skie franki zawierały 9°/0 mniej złota 
jak  włoskie, francuzkie, belgijskie i 
szwajcarskie franki; p. r.)

T o u r s  d. 17. października. W 
departam en tach , od których nieprzy
jaciel oddalony je s t mniej jak  100 k i
lometrów, ogłoszono stan wojenny. Woj
skowe kom itety upoważniono do bez
pośrednich rekwizycyj osód i rzeczy 
do uznanych za potrzebne prac w 
celach wojennych. Kom endant w ojsko
wy ma prawo powoływać gw ardzistów  
narodowych aż do 4 0  la t,  którzy pod
dani zostają ustawom wojskowym.

l i O i l d y i l  dnia 17. października. 
Dayly News donoszą, że paryska arm ia 
oblężnicza otrzym a w landwerze, gwar- 
dji i przez l3 ty  korpus wzmocnienie 
w sile 100-000 ludzi.

Amerykańscy jenerałowie Burnside 
i Sheridan wyjechali do Brukseli.

B c r b i l l  17 października (urzę
dowe.) Z Yenizel pod d. 16. b. m. 
telegrafują: Dziś po południu wszedł 
W. ks. M eklemburgski do Soissons. 
Niemieckie stra ty  podczas trzytygodnio
wego cernowania i czterodniowego o- 
strzeliwania są nieznaczne (?) W Soissons 
wzięto 4.000 jeńca i 132 działa.

(Jnż  czw arty podobnoś te leg ram  z B er
lina o tym  samym przedm iocie, ja k  gdyby 
oprócz Soissons nie było zresztą  we F ran c ji 
ani jednej miejscowości., zkąd  w artoby do
nieść o czemś -  np. ja k  P a r y ż , Metz itp . 
m iasteczka.'... P- r-)

T o u r s  d. 18. października. U- 
z b ro je n ie  gw ardji narodowej prowadzo
ne jest jaknajg o r l i w i e j : więcej jak  milion 
k a ra b in ó w  roddzielono; z tych 280.000 
między gw ardję ruchom ą w Paryżu. 
R ów ną ilość rozdzieli w krótce komisja 
uzbrojeń.

T o i l d y n  d. 28. października. 
T im es  donoszą: W głównej kw aterze
księcia F ryderyka Karola pojawił się 
parlam entarz  z Metz. W yjechał on po
tem do W ersalu. Rezultat niewiadomy.

(Wied. b. kor.)

K ursa  wiedeńskiej Giełdy
z dnia 17. października 1870. 

godz. 6 minut —  popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskn j 

96.65. Akcje kredyt. 254.90. Akcje banku anglu 
austr. 219.— . Bank obrotowy 134.60. Akcje Karola 
Ludwika 238.5 . Kolej południowa 113.— . Frankr- 
anstr. 100.— . Akcje banku ludowego 48.50. Akcje 
banku bud. 56.— . Akcje banku centralnego 56.— 
Kolej Elżbiety 214.15. Akcje banku związkowego 
211 6 ). Napoleondor 9.93. Kolej Łupkowska 156.— 
Usposobienie mdłe.



r P Ł Ó T N O
szczególnie prawdziwe, w ł h )  rumbu.skie, |

S E ? 1’ b ie l iznę  s t o ł o w ą  * ^ 3 2
najlepszej jakości

ręczniki, serw ety  do kaw y,| 
chustk i do nosa

w największym d .borze polecają po stafjcb i 
cenach fabryr; nvch

HOINKES i GRUCHOL
we Lwo«ie w rjnku 1. 173 obol księg.roil 

f>. Wilda

Na skł-dzie otrzymują zawsze:
P o n  c z  o r l i y  ,  sz l r r p e tk i  w c ro b u  s* s k i e g o . j 
K o s z u l e  f la n f l lo w e ,  k a f ta n ik i, k a lis o n y , | 
R k i  r h e n t  p i k o w y  I s z n u r k o w y  | 
R a r c l i a n t  k o l o r o w y  na sukni p r a 
w d z iw ą  p o lfen d n rfsk ą  b a w e łn ę  d o  p c ń e z o  !

s knwyr-h robót. 4n75 1—0 :

Kalosze.

12
KAPELUSZE

powodu z kupienia wielkiej ilości i 
najpiękniejszych i najmodniejszych) 

strojów jako to:

jjb aszlik i, k ap iszo n y , cz y p e o zk i, u- 
! |  b ran ia , sz a lik i jed w a b n e , k w ia ty  j
ii p ióra i t. H.
^ mogę dobrym gustem i n a j t a ń s z ą  c e 

n ą  tadowolnid Szanowns- Panie

N e  T o p o l i s i ic k a
przy ulicy Nowej 1, 281 

Zammówiinia z prowincji zaraz usku
teczniam. 4073 1—0

K E L L E R  & ALT io W ien.

Piękne

fu t ro  d la  m ia s ta
z l r .  4 5 .  

Prawdziwe sledmiogrodz.

fu t ro  do p o d róży
z l a m ó w k ą  s z o p ó w  

* ł r .  4 0

Gorzefnik
u z d o l n i o n y  m o g ą c y  z ł o ż y ć  
k a u c j ę  z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  
w  O s  k r z e  s i ń c a c h  p o c z t a  H n i *  
c h y n i c z c  4<. 6s 1—2

M a g a z j n  m ó d
jak najlepiej; reputowany znany z rzeblr.osci 
i dobrego gustu, z golowemi strojami, towara

mi i calom Urządzeniem
j e s t  d o  s p r z e d i i i i t a  c a ł 
k o w i c i e  i u li c z ę ś c i o w o .

Osoby życzące sobie nabyć t«n magazyn, 
raczą się zgłosić pod l i c z b ą  1 7 9  w  r y l i  

k u  n »  ł .  p t n t r z c .  4074 1-3

W ytworne

ubranie męzkie
zdumlewąjaco tanie u

Kellera i Alta
"Wiedener H auptatrasae Nr. 11 
naprzeciw  FreiUauae, r6jj Pa- 

aiglgaa36.
Cenniki franko.

Suknie, które ale nie podobają 
będą napowrót przyjęte.

Dobrze watowana

s u k n i a  z i m o w a
z l r  1 8 .

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
eleganckiego fasonu 

z l r .  a o .

i Ponieważ każdą suknie, która się nie podoba na powrót przyj
mujemy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę.

|  W i e d e ń s k i e

| Towarzystwo Izb Wymiany
t l kapitałem «kcyj’nvtn 3  mil. /.Ir.
g kupuje i sprzedaje effekta pańtwowe i przemysłowe, losy, monety 
|  zinte i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sp ra w y  
$ wekslowe i listów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
|  znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek tu- 
|  tejszych giełd , jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechselstuben-Gesellschaft,
3900 7 - 2 4  W i e d e ń  G r a h e n  8 .

i i u r c z e  e p i i e p t y c Z B a e  ( w i e l k ą  c h o r o b ę )
f kuru je i N t o w n f e l e k a r z  s p e e j n ł n l c  dla chorób epileptycznych 
I Ł I S C P  w Berlinie. Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczono.

D r .  O .  K I L - 1
2324 113—208

4016 5—?
i i e l i c i *  i  . 4 Id.

krawcy i posiadacze medalu państwowego.

Gorzelnik młody,
który przez kilka lat z calem zamiłowaniem 
pracował w tej waŻDej gałęzi gospodarstwa 
poszukuje umieszczenia za rucznem wy nagro
dzeniem w jakim ikarbie dowodząc swoje 

zdolności najiejiszemi świadectwami. 
Manipulacją uskutecznia wedle życzenia 

na jedną dwie lub trzy kadzie, to jest: ferment. 
18. 12. 8 godzinny z najlepszomi skutkami.

Bliższa wiadomość I. 14*/, w  pomieszkaniu 
pani Hermanowicz za czerwonym klasztorem 
we Lwowie. 4069 1— i

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na 
turainych, zupeinie przydatne do mówienia i I 
przeżuwania wstawia bez holu.

B U L  Z Ę B Ó W
usuwa przez ubezwładnieoie nerwów, a zę
by złotem lub masą do zębów podobr ą 

plombuje 4052 3—?
D e n t y s t a  I .  W E I S S ,  b y ł y  

a s y s t s n t  d r .  B a r d a c h a  
W  W I E D N I U -

Obecnie zam ieszka ły  we Lw ow ie p rzy  
ulicy H a lick ie j pod  l. 230, naprzeciw 

kościoła katedralnego, 
gggafrj^m^-raagsgggiawi esŁaBasasaeasggaggggg

W  Bortnikach,
kolei Czerniowieckiej, jes'. do nabycia 

bardzo

Sikawki ogniowa 
ogrodowe, kiazk; 
pompy, wiadra, 
ogniowe. Przy 

rządy dla 
straży
g niowej.

K N A U S T

Fabryka urządzona 
r. 1823. Gwa

rantuje. Ilnst.ro- 
wane cennik i 

bezpłatnie.

w  W ie d n ia ,
Leopoldsiadt, Miesbachgasse ^

1 5 , gegenuhei* dem  A a y a r t e n .

W ie d e n e r  Hauptstrą-sse  Nr. U

80 morgów gruntu
ornego w dobrej glebie ’/« mili od Gródka 
przy drodze publicznej i ' / ,  mili od dworca 

kolei, jest zaraz do sprzedania .
Bliżsie warunki udziela c. k. notarjusz w 

Gródku. 4004 1— 3

stacja

piękna

F a m il i jn e  m aszy n y
d o  s z y c i a  

s y s t e m u
W h e e le r  & W i l s o n 1
z najnowszemi przyrzą
dami pojedyni-70 i hur

tem we fabryce
Figura K a żd a  

w  W ied n ia  
Landstra3se, Hnuptstrasse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży Kolowratring nr. 4. 
C e n n i k i  f r a n k o .

Oddział dla realności
wiedeńskiej kasy hipotecznej

ma zaszczyt podać do wiadomości P. T. właścicielom dóbr, że takowy 
przyjmuje w zupełności na siebie lub pośredniczy w drodze komiso

wej w kupnie i sprzedaży posiadłości.

Przez urządzenie wiedeńskiej kasy hipotecznej , której działalność 
w zakresie kredytu hipotecznego, jakoteż przez swe liczne stosunki 
■w kraju i zagranicą na-tręcza się kupcom i odprzedającym dobra i 
inne realności znaczne korzyści i ułatwienia; przeto w interesie 
tychże P . T . właścicieli będzie , ażeby w danych razach je j usług 
zażądać!

Realitaten-Abtheilung
l l e r  W i e n e r  l l y p o t e k e n - C f t ^ s e

Graben Nr. 6. Ecke der Seilergasse in Wieo.

Nie do uwierzenia
a  p rzec ież

p r a w d ą  j e s t ,
że n as tępu jące

uregulowane zegarki
sp rzed a je  się 

p o  t a k  ś m ie s z n t a  s t iz -  
k ie ia

m _ L _  prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z krysztalowem szkief- 
f c l l  ■ kiem, wskazówką minutową vrat. 7. łańcuszkiem, medalem i innemi 

ozdóbknmi z zlotu talmi.
| Q  y l m  K n  P n ł  Prawt,7iwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, sre 
I w  t l i  ■ w U  U I IL .  brny zegarek Cbronometer z podwó.ną konerlą pięknie 

emaliowany wrai zdelkatnym łańo , medalem i o dóbkami z 3 złota tolmi. 
I C  - L h  r n  n n ł  pr iwd.-iwy angielski, delikatuie w ogniu wyzłocony siv- 
l y  » w U  Ul L. brny zegarek Chronoinnter 7. po edynczą kopertą wraz

7. łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami.
14 złr. prawdziwy angielski z prawdziwego lalmi złota zegarek, ryl-nder nnj-

nowszy, z po lwójnem krzyszt. szkiełkiem, przezco chuci.iż zamknięty 
przyrząd widzieć można, wraz z tańc., medal, i ozdób!’auii ze złota talmi.

1 4  - U  z-garek ze złota talmi, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą, 
■ ■ £ 1 1  ■ krysz’alow-em szkiełkem. z przyrządem z niklu w /a t  z prawdz.iwym

łańcuszkiem z ! złota talmi.
I T  ^ L | i  prawdziwy angi lski srebrny z garek anker ?. kryszt łowom ązkieł- 
I * ^ 1  * ■ kiem i pięk

15 albo 18 złr.
4625 3 - 7

Dom murowany,
z ogrodem i kilku morgami pola jest do naby
cia w Przemyślanach. Bliższa wiadomość w 
Aptece tamże. 4078 1 3

rasa nierogacizny
Angielskiej rzadkiej wielkości, a przytem aa 

zwyczaj łatwe do wykr.rmienia.
Obecnie są młode do nabycia, para SZeŻÓ 

miesięcznych po 30 złr. drugie innej rasy po 
21/ ,  mieńęcy po 20 złr.

Ktoby takowe nabyć sobie życzył, raczy 
l i s t o w n i e  z g ł o s i ć  s l e d o  z a r z ą d u  
d ó h r  w  B o r t n i k a c h . '  4046 3—3

R. von Orlice
profesor matematyki

w  B e r l i n i e ,
Wilhelmstrasse

udziela
129

instrukcje gry do loterji |  
l ic z h o n e j .

Na zapytania odpowiada się bezpłatnie,

ELIXIR od bolu ZĘB0W.
D r. jr. X .  BONST.

Nadwornego dostawcy cesarzowej Francuzów 
w Paryżu.

Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867 
Przecudnej woni i smaku, zawierający 

większą ilość pierwiastków leczących zęby i 
wzmacniających dziąsła, jak wszelkie inne, 
Elixir ten wszakże sprzedaje się nierównie 
taniej. Kupując we flakonach i pudełkach 
większych, zyskuje się 50%- - Elixir we fla
konach po 1.75, 3, 6 i 9. — Proszek do zę
bów po 1.25 i 2 franki. 2316 16 18

Skład główny w  Paryżu, ulica des Peti- 
tes Ecuries 44; we Lwowie w aptece P. Mi- 
kolascha-. w Brodach w aptece p. Kullak; 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

3948
Obwieszczenie.

BALSAMU VET0RINIEG0
prawdziwego niefałszowanego bryce ped 1. 457*/, i w główych skła
dach w aptece pp. Adolfa Berlinera, dr. Tytusa Zarzyckiego, tudzież w handlu np- F. W. 
Krdlikowpkirjęo przy ulicy Szerokiej, u J . F. Klein/i Wdowy i Rieslera w Rynku, Rosentlrila 
zy ulpricy Halickiej lub kogo fabryka do sprzoda/y upoważniają dodatkowo ogłosi.

WMsim mmmm
m usztarda  w liściach

( I o  M i i i a p i z i u ó n
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma 
rynarce framuzkii-j i w marynarce króle-] 
lewskiej angielskiej.

Przyjęcia powyższ.e sfanowia rękojmię] 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT* który f 
w jednej chwili może być przygotowany, od
znacza się ozysiością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby sięt*~~ ł
na nim znajdował podpis. P. RIGOLLOT.]

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieiile du j 
Tempie, 2’i. W a L.>owie w aptece P. \li- 
kolasta, w Krakowie w apt-ce J. Trauczyn- 

iego, w Poznaniu w aptece dra Mankie-1

Altona dnia 12. lutego 1869. Do pana J. G. Popp, w Wiedniu.
M ając ząb zepauty, u ży w a łem  p ańsk iej p lom by, i  m ogę paua zap ew -  

n ić, ż e  ta k o w ą  od pow iedu io  sk n teozu ą  zu a laz łem . Ponieważ 1 ierpię jescze w 
skutek innego zopsutego, który, że jest bardzo zniszczony, może być oplombowany, chciał
bym się dowiedzieć, czyli płyn nżywnny do plombowania tę własność posiada, ażeby ta
kowy zatruć, albowiem na tem mi zależy, jak sobie postąpić na przyszłość. Upraszam pana 
na moje pytanie mi odpowiedzieć. Zostaje z uszanowaniem M artin M aroas, Breite Strnsse 
Nr. 34. B ab en dorf

D o p a n i J. O. Popp, prakt. dentysty w Wiedniu, Stadt, B o g n e r g a sse  Nr. 2.
Wielmożny Panie! Niriiejszem przesyłam panu dtug w kwocie 2 złr. 10 et. w. a, za  

w y śm ien itą  p ląbę do oplombowania zepsutych zębów, pr/.yczem w y ra ża m  p a n a  n a j
ż y w s z e  p o d z ięk o w a n ia  za  p ań sk i sk u eo zn y  w y n a la z e k . Z uszanowaniem po
leca się A nton B randstetter. S teierdorf.

Gdy pańską plompę do zaplombowania przez siebie samego, używałem z wiekim 
skutkiem, której w uaszej okolicy dostać nie możni,upraszam G > p r ’ysłaćmi zs zaliczką 
pocztowa pudełko z dwoma flaszeczkanii. Z uszanowaniem F erd yn ad  C z a s lo fsk y ,

rachmistrz.

«  M  Ł  A  I *  1

tych artykułów, z powodu swojej przedności wszędzie znajdujących slusznę i zasłtiżone- 
uznsnie nawet w N iem czech , Śzica jcarji. Turcji', A ng lii, Am eryce, H o la n d ji. we W ło- 
zech, w R o s ji i w schodnich i zachodnich ln d ja ch , w jakości prawdziwej i świeżej:

We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zsrzyckiego, apt. pp. P. llikolauzn , A .  Berlinera 
Ebenbergerr, i Zygmnnła Ruckera, handel p. Kieira wdowy, Jakóba Pipesa i p. Boni
facego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn. L. Feintuch, E. Stockmar apt, i J. Barti.

N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz w Czetniowcach. 1,3914 3—3
W  B ełzie  p. Hryirab, w B ia łe j  p. Józ Knt.us, u: B ie lsku  p. Sianko apt., w B óbrce  p. 

Czernik apt., w  Bochni p. Niedzielski i Kcn.st, Solik, w B rodach  p. Fr. G< muliński apt., 
w B rzeianach  p. Żm nkowski apt. i p. B. F ad n  heeht. w B uczaczu  p. Kercel, w  C hrza
now ie  p. Sporysz apt , w  Czernioiccach  p. Alih syn apt., i Ig. Scbr inh ,  p. Różański i 
p. Rintzmger, w D obrom ilu  p. Grotowski t-pt.. w D olin ie  p. J .  Praunfellder apt.. w 
D rohobyczu  pp. Kleczkowski i Rosenkeim apt., w D ynow ie  p. M Koni reki, w F ry sz ta 
ku  p. N Lów, w G rybow ie p. Muszyński, w Jaw orow ie  p. Lachowicz apt., w J a ro 
s ła w iu  p. Bogusz apt., w Ja zło w cu  p. J .  E. Wilczek apt., w K im po lungu  B Sommrr, 
w  K ołom yi p. R żański Max. Nowicki i p. Sidorowie/ r,pt.. w K rośnie  Krysztoforski, w  
K ry n jc y  p. VI. N.trybitt apt., w  Lutow iskach  p. M. Koniecki, w L ip n ik u  p. Somtm-rf. Id, 
apt'., v 'M o n o s te rzy sko ch  p. Lipschfitz, w N o w ym  T argu  p. S. Laur. w  N o w ym  Sączu  
p. K sterk ewiczowa wdowa i Ig. Gnrsn; w  P olskiej Ostrawie p. C. Weber apt., w P rze
m yślu  p. G d teczka 1 Syn, p Kozłowski i p. Machalski, w P rzew orsku  p. Janiszewski 
apt., w R adow coch  p. B. Teiehman i p. F. 7.ink apt. w R a w ie  p. Jan Distl apt., w  
R ozw adow ie  p. Marecki, w Rzeszowie  B. J. Scbaifer i Syn, w  Sam borze  p. Kriegseifen 
apt.. p. Riedl apt. , p. A. Kramer i p. Rosenheim, w  S a n o ku  p. J Jaklicza wdowa, i p. 
R. Bartb, w  Serecie p- I. Sommer i J. Dempniak, w  Stan isław ow ie  p. F. Stecher apt., 
p. A Bcil, apt.. p. C. K-pacz, w S tr y ju  p. B. Kornbergcr apt.. i p. J. D. Mussenblatt,
w  Suęzaw ie  p. E. B dezat apt.. w Tarnopolu  p. A. Morawetz, p. W Staebiewicz, i p.
L. Klarmm, w Tarnow ie  p. W. T A. Wielogórski i H. Koy.^zn Turce p. A. Czyrninński,
w  W adow icach  p. Fo ltn  w  Zaleszczykach  i'. KodręLski, w  Złoczow ie  p. 0. Fadenchecht,

S A o n k n r s .
Celem obsadzenia dwóch posad 

nauczycielskich przy szkole girana-
  styki , S o k o ła“  z p łacą  roczną
4- ?  złr. 6 0 0  i 4 0 0  w. a. z dniem  1. l i 

s to p a d a  b. r  rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Kompetenci zechcą swe podania, 
opatrzone w  wiarogodne dowody u- 
zdolnienia nauczycielskiego w zawo
dzie giminasfyki, tudzież ostatnie 
świadectwa ukończonych kursów szkol
nych lub akademickich wnieść do 
biura dyrekcji . ,S oko ła“- 1. 7! 7 2/ 4 
n a jd a le j  d o  25 . p a ź d z ie rn ik a  b. r 

Znajomość języka  polskiego jest 
konieczną.
Od wydziału towarzystwa gimnastycz
nego „S o k ó ł“

Lwów dnia 1. października 1870.

L

w  Ż ó łkw i p. Krzyżanowski.

kiem i pięknemi wyrobieirami wraz /. łińcusz.k., medal, i nzdóbkami.
angielskie Prinoe of Wales zegurek rpmontoir mocnego 
składu z krysztalnwem szkirłk em, urządzeniem z niklu 

z prawdziwogo złota talmi; te 7,egarki tem sic odznaczają, że bez kluczka 
nakręcać je inożna; do tych zegirków -7rzymn e każdy łańcuszek wraz 
z medal on- m i ozdóbaami zt- zlot i ti lmi gratis.

mały zegarek damski, prawdziwie srebrny' i prawdziwie 
wyzłocony, z prawdziwym łańcuszkiem koło szyi i kuta

sikiem wraz ?. ozdóbkanti.
IQ y i t *  srebrny zegarek rylinder z sprężynką odskakującą i mocnem sz.kieł- 

f c t l  ■ kiem kryształ., wraz z lańciuk., medal, i ozdóbkami ze z’ota talmi 
O O  delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym
^ 4 1  £ 1 1  • lańcustkiem i medalionem ze złota talmi.

srebrny zegarek ri montoir bez klur/yka da jący się nakręcać wraz 
łańcuszkiem i medalionem ze złota lalmi.

złoty zegarek damski wraz 7. tańcu3zkiem, medalionem 
ozdóbkami.

Łańcuszki z talmi złota 6|
Wszystkie zegarki są pierwszej- jakości i nie można ie z ordvnarvin»mi 
na równi stawiać. 4(17 \ j . 18

Każdy zeetarek złoty lub srebrny jest c. k. marką urzędn menniczego zaopatrzony-
X n  p r z e s y ł Ł ą  n l b o  g i o l i w r e n i  p o r z t o n y m  ( P o M t i i a r h n a l k -  

ln ie )  knide zamówienie uskutecznia się w przeciągu 24 god/.in, a nioprzypadający do 
gustu towar wymienia się natychmiast. \ l « - r e i t w l o z ł  » i l« ‘ z e g n r t i i  sprzedają 
się taniej o 2 złr. Cenr.iki daremnie

Zegarmistrze i handlarze zegarkami r id-wielii 8kład

15 albo 18 złr.

22 złr. z łańcuszkiem

124, 26, 28 złr. f

zegarków 
nizkich

tylko towar a pierwszej ręki 7. Anglii 
cenach sprzedawać.

wszelkiego gatunku 
szybka sprzedaż umożebniają po tak

A .  G l a t t n u ^
erstes W iener U hren-E tab  lissem ent,

K arn tn erstrasse Nr 51, P a la ia  T odesoo.

7-upelna stagnacje, jaka nastąpiła od pewnego cz su rut gi-łd/.ie. iest nieznaczna, jednakowoż zau fan ie  powraca 
na nowo, g o tó w k a  jest pod dostatkiem, rzete ln e  papiery są poszukiwane i płacą się za\vs7,e wyźei, j idnem słow em, zdaje 
się, że przyszła ta chwila do rozpoczęcia ze skutkiem nowych operaeyj, kto chce przeto skorzystać ze sprzyjającej chwili, 
niechaj się uda do

Kantoru dla interesów giełdo wy eh
niżej podpisanego, gdzie każdy nawet za wkładką 100 do 200 zlr, z ruchu kursów skorzystać możn.

S ^ r O ^ r a iM } 7 o b j a ś n i e n i a  udzielają się z wszelką gotowością.

3904 39—39
C / i s i / b t * B .  S t e i i i f

C om ptolr fiir B oraen gesoh afte , W leń , I., T lefer  O raben r. 17.

wic>a. 2:tl0

 _
Oddawna uznany powszechnie jako s k u t e c z 
n i ,  n i e s z k o d l i w a  i t a n i a  przywraca n0 
kilku razach użycia na tu ra ln y  kolor włosom 
siwym, udelikatnia takowe, spędza łupież, i le
czy wszelkiego rodzaju wyrzuty naskórne. Dla 
uniknienia tak licznych fałszować, oświr.dczam 
że jedynie pp. Mikolaszowi we Lwowie Trau- 
czyńskiemn w Krakowie, Kullak w Brodach 
J. Schnirch w Czerniowcach i p. Wolerowi \v 
Folticzenach sprzedaż mojej prawdziwej wo
dy powierzyłam 2299 19—2o

M m A K T  MIPNY LIEMU A
(as F R A Y -B M T O S  A m eryk a  Polu dniowa)

SrOŁKA LIEBIGA EKSTRAKTU MIĘSNEGO, LONDYN
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe sporządzenie mocnego rosołu mięsnego 1 , część tańszego w poróunaniu 
z takowym z mięsa świeżego. — Przyrządzenia i ulepszenia zup, sosów, jarzyn itd.

W zm ocnienie osłabionych i chorych.
D wa złote medale, Paryż 1867 ; złoty medal Havra 1868  

W ie lk i d yp lom  h o n o ro w y  — n a jw y ż s z e  o d szo z eg ó ln le n le . A m sterd am  1869  
! > e t a j l i c z n e  c e n y  d l a  c a ł e j  A i t s t r y i .

1 słoik t funt ang wagi 1 słoik V. ft. -ng- 1 słoik V‘ fl- an%- 1 s,oik ft- ang 
< 5  i l r .  8 0  e n t ,  3  z l r .  * r J r .  J »  r n t .  » *  c m  w . a.

/ D  j  / i  Jedynie p ra w d z iw y  j e ż e l i  ^  A  s
na sło ja o h  zn ajdu ją  s ię  Obok 

Q  z sm ie sz o zo n e  p odp isy .
Otrzymać można w znaczniejszych handl ich i aptekach 

i k ła d  hurtow ny  dla odprzedzających z rabatem stosownie do ilości u korespondentów
Towarzystwa: 
H c r c i | H l o g e r  et

Nr.
8 o l i n ,  W l e n .
1- 2320 18—?

l l e r r n  J o s . Y o l a t  et Cie  In H  ien.
tum „Schwarztn Hund‘ 1 Hohen Markt.

uprzyW
kupuje już

Banku
teraz

hipotecznego

n

kupony płatne I. listopada b. r,

k c y  j  k o ! c i ( J y, r n i o w i c c k

od

« e j

Obligacyj pierwszeństwa tejże kolei

p rze
Sb f %  11'yjK C^I k ażd o ezesn eg o  kursu  

K upuje i sp rzed a je  tak że  w sze lk ie  ro d z a je  p ap ie ró w  państw ow ych  
m y ślo w y ch , m onet i t. d. pod n a jp rzy słęp u ie jszem i w arunkam i.

P r a y  k u p a i i e  e f e k t ó u '  p r x j y i i m j > %  ł i s y g n s i f j e  
k a s o w i1 E t i i i i k u  lil|i*otckc ziK e g o  Bpe*
jako też w sze lk ie  płatne kupony b e z  l| / i i  j a k o

g o t ó w k a .
p ro w in c ji u sk u tecz n ia ją  się ja k  n a jsp ieszn ie j.P o lecen ia  z |b

II

u m i m
le o fd W ła śc ic ie l  i r e d a k to r  od p o w ied a ia ln y : J a n  D ob rza ń sk i. Z drukarni krajowej M. ł ’ Poremby,


